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JPoz/lłlń, 3 listopada.
(Komunikat urzędowego dziennika rosyjskiego, 
czyli solidaryzowanie się cara z polityką Kaulbarsa 
w Bułgaryi; ubolewanie niemieckiej prasy półurzę- 
dowej nad smutnym losem Bułgarów; nieprzyjazne 
dla Bułgarów konstelacye polityczne; łączenie się 
Francyi republikańskiej z carską Rosyą i wza-

potężnym wrogiem hojowuicy za wolność 
bułgarską.“ Tak się odzywa drugi in­
spirowany organ niemiecki, a „Nordd. 
Allg. Ztg.“ w swym dzisiejszym przeglą­
dzie politycznym zaznacza, że dzisiaj, po 
po ogłoszeniu komunikatu „Praw. Wiest.“ 
nie może być już wątpliwości, że Kaul-

skrzętuości powoli spłacają. Ogół także myślnych, wystąpił w ostatnim czasie 
na tem korzysta, gdyż rozparcelowana przy agitacyi do wyborów miejskich z o- 
taka wieś a często nowiny dla okolicy sobnym programem, którego, jakeśmy to 
przysparzają pracującej ludności. Przed- w jednym z ostatnich numerów „Kurye- 
siębiorcy takiemu obojętnie, kto kupuje, ra Pozn.“ zaznaczyli, bronił na. sali

jemność tój ostatniej; kłopoty powstrzymujące An- bars wydał swe ultimatum za zezwole 
glią od obrony jej interesów na półwyspie bałkań- | niem cara. Inspirowana prasa niemiecka
skim; rokosz przeciw emirowi Afganistanu, zamor­
dowanie dwóch Anglików na wyspach książęcych; 
niebezpieczeństwo grożące ze strony socyalistów; 
przybycie p. Withke do Carogrodu; pogłoska o za­
warciu przymierza pomiędzy Rosyą a Turcyą i 

przyjaźń lir. Kalnokiego dla Rosyi.) 
Jeszcze we wczorajszym swym Prze-

nie szczędzi dziś pochwał Bułgarom, leje 
Izy nad ich smutnym losem, ale zarazem 
jak drugi Piłat umywa ręce, nie chcąc 
'brać na siebie winy za krew niewinnie 
przelaną. Smutne to widowisko i objaw 

... przerażający, że Europa czuje głęboko
glądzie politycznym zakonstatowała „Nord- wszystkie te krzywdy wyrządzone naro- 
deutsche Allg. Ztg.“, „że nie możnabyjuż dowi bułgarskiemu, ale nie ma siły i 
o tem wątpić, iż przesilenie w Bułgaryi woli choćby jedno rzucić słowo groźby 
w groźnem rzeczywiście znajduje się sta- jego krzywdzicie^m.
dyum, gdyby była pewność, że występo- Stan dzisiejszy Europy: ten obniżają- 
wanie jenerała Kaulbarsa odpowiada za- cy się coraz bardziej poziom moralności 
miarom gabinetu petersburskiego.“ Wątpli- politycznej, te zobopólne niedowierzania 
wości te upadają dzisiaj; nie tylko bo- wielkich mocarstw nie uprawniają wcale 
wiem rząd rosyjski, ale nawet sam car do nadziei, iżby to budzące się sumienie 
pochwala zachowanie się ajenta swego miało rychło odezwać się w czynie. — 
w Bułgaryi. Urzędowy dziennik rosyjski Francya pod rządem republikańskim, 
pisze wyraźnie, że Kaulbars działa we- Francya, ten kraj wolności, niczego dzi- 
dle otrzymanych instrukcyi, i wytacza siaj więcej nie pragnie, jak sprzymierzyć 
formalną skargę przeciw rządowi bułgar- się z despotyzmem rosyjskim, by wziąć 
skiemu, aprobując to wszystko, co ajent odwet na Niemcach. Republika francu- 
rosyjski przedsiębierze, celem złamania I ska nie ustaje w podejmowanych usiło- 
oporu Bułgarów. „Prawit. Wiestnik“ wy- waniach, a wysłany dziś do Petersburga 
wodzi, że gwałty, jakich rzekomo doznają jako ambasador p. Laboulaye ma ostate- 
poddani rosyjscy w Warnie, spowodowały cznie skojarzyć ten nienaturalny sojusz, 
rząd rosyjski do wysłania do tamtejszego Carska Rosyą łudzi Francyą, by zniewo- 
portu dwóch okrętów wojennych. Mimo lić Niemcy do powolności w kwestyi buł- 
obecności dwóch tych okrętów gwałty nie | garskiej. Organ ministra Giersa, „Jour- 
ustają, w skutek czego otrzymał jenerał ! ual de St. Petersbourg“, pisze, że pan 
Kaulbars rozkaz z ministerstwa spraw Laboulaye jest dla Rosyi persona grata, 
zagranicznych, ażeby zażądał od rządu i dodaje, że Rosyą ma z Francyą wspól- 
bułgarskiego podjęcia energicznych śród- ne interesa i że utrzymania tych wspól- 
ków celem położenia końca owym bezpra- nych interesów nie było możua w bezpie- 
wiom, i, gdyby w ciągu trzech dni nie o- czniejsze złożyć ręce, jak p. Laboulaya. 
trzymał zadowalającej odpowiedzi, opuścił Groźue to admonitum wystosowane do 
Bułgaryą z całą ajeuturą dyplomatyczuą Berlina. W. Brytania zrzekła się przez 
i wszystkimi konsulami. Na wystosowaną | usta lorda Chourchilla stanowiska, jakie 
przez Kaulbarsa notę odpowiedział buł- ! dotąd zajmowała na Wschodzie i pozo- 
garski minister spraw zagrauiczuych, że stawia Rosyi woluą drogę do Carogrodu. 
ukarze winnych, skoro tylko podane mu Lord Churchill wrócił z p.óżnemi rękoma 
zostaną nazwiska osób, które gwałtów się z Wiednia do domu. Hr. Kaluoky trzy- 
dopuściły. „Prawit. Wiestnik“ pisze da- ma się uporczywie Rosyi, i — jak to pi- 
lej. że Kaulbars uważał za zbyteczne za- sze dziś nasz korespondent wiedeński — 
dość uczynić żądaniu ministra Nacewicza ) wysuwa naprzód ku niezadowoleniu Ber- 
co do podania nazwisk poszkodowanych i lina kandydaturę księcia Waldemara do

wnymi sprawcami i uczestnikami w na- I wćj. Tymczasem w Afganistanie wybu- 
paści na poddanych rosyjskich. Kaulbars cha rokosz przeciw sprzymierzeńcowi Anglii, 
oświadczył Nacewiczowi, iż nie myśli się emirowi Abdurahamanowi, wywołany, jak 
wdawać w roztrząsanie zaszłych wypad- ogólnie sądzą, rublami rosyjskiemi. Emir 
ków i przy ponowieniu się gwałtów opu- Afganistanu zbiera znaczne siły wojsko- 
ści z całym personalem Bułgaryą. — Oto we przeciw" rokoszanom, którzy coraz 
najnowszy komunikat urzędowego organu szersze zapuszczają zagony w kraj jego, 
rosyjskiego, przypominający słowo w sło- Z Australii, z miasta Melbourne nadeszła 
W’o znaną bajkę o wilku i jagnięciu. Rząd wczoraj do Londynu druga niepomyślna 
carski solidaryzuje się jak najsilniej wiadomość. Na wyspach książęcych w 
z Kaulbarsem i otwiera już paszczę, pobliżu nowej Gwinei zabili krajowcy ka- 
by zadławić niepodległość Bułgaryi. pitana angielskiego i ośmiu rybaków, 
Precz z prawdą jasną jak słońce, carska łowiących perły. Z zabitych dwóch jest 
Rosyą twierdzi, że Bułgarowie dopu- Anglików i sześciu Malajczyków. Anglia 
szczają się gwałtów na poddanych rosyj- będzie zniewoloną ukarać przykładnie 
skich, choć o nich nie słyszał żaden z zbrodniarzy i wysłać na wyspy książęce 
konsulów mocarstw europejskich, choć wojsko. Ponieważ wyspy te leżą w 
minister’ Nacewicz błaga Kaulbarsa, aże- I obrębie sfery angielskiej, przeto, jak się 
by mu podał nazwiska winnych — nie- domyśla „Nordd. Allg. Ztg? Anglia me 
podległa Bułgarya upaść musi, bo ta- tylko ukarze morderców, ale dokona uo- 
muje Rosyi drogę do Carogrodu. Kaul- wej aneksy'. W samym Londynie zanosi 
bars grozi wyjazdem z Bułgaryi, ale naj- się na groźuą burzę domową. Zakaz 
przód zaczeka, czy raz jeszcze nie pono- prezesa policyi nie odstraszył socyalistow, 
wią się owe rzekome gwałty. O wy wo- którzy, jakeśmy wczoraj donosili, wezmą 
łanie zaś tych gwałtów nie będzie tru- udział w pochodzie lorda-majora. Policya 
dno. W Warnie strzela bez najmniej- zarządza środki ostrożności. Właścicie- 
szego powodu kawas rosyjski do prze- lom składów nakazała drzwi pozamykać 
chodzącego około konsulatu rosyjskiego i okna wystawne zabić deskami. Czyż 
żandarma bułgarskiego, a konsul Nekliu- W. Brytania, na którą zwala się tyle 
dow podnosi natychmiast skargę, że żan- kłopotów, zdolną jest wystąpić w obronie 
darm bułgarski chciał wtargnąć do kon- Bułgarów i własnych interesów na Wsclio- 
sulatu. Oto nowy gwałt, dokonany już dzie? Nowy ambasador angielski w Ca- 
po wydaniu ultimatum Kaulbarsa; takich rogrodzie, p. White, wręczył w dniu wczo- 
gwałtów będzie więcćj; czy ajent ro- rajszym sułtanowi swe papiery uwierzy - 
syjski opuści Bułgaryą i czy nastąpi telniające i miał następnie u niego po- 
okupacya, oto kwestye, nad których roz- słuchanie. Są obawy, że p. Withe przyjechał 
wiązaniem łamią sobie głowę nie tylko już zapóźuo; dobrze nawet poinformowani 
profani polityczni, ale nawet inspirowani korespondenci carogrodzcy twierdzą, że 
dziennikarze ; „Byłoby to rzeczywistem Turcya zawarła już sojusz z Rosyą i nie 
szczęściem — i moralnem zwycięztwem tylko zezwoliła na okupacyą Bułgaryi, 
dla Europy — tak pisze dziś „Natioual ale nawet oddała ją Rosyi na własuość 
Ztg.“ — gdyby Kaulbars i towarzysze a w zamian otrzymała Kars i Batum w

Dochodzi nas następująca odezwa:
Bodący! . . „ ------- - . .

Na walnem zebraniu przedwyborczym, byle by był pewien. W szubińskim po- Lamberta rzecznik, p. dr. Lewin« k i. 
odbytem dnia 30 z. m.,'1 wybrani zostali wiecie przed kilku laty rozparcelował po- Ten komitet ma, zdaniem wolnomyślnych, 
zgodnie i jednomyślnie następujący kan- | dobny przedsiębiorca znaczną ilość nowin, | być pomostem, po którym wolnomyślui 
dyd
dniach
chcijcic. . . „ . - i . .

należały, teraz także niestety przy sprze- miarą ua nią zezwolić nie myśli, 
dąży koniecznej w obce przeszedł ręce, Taką jest historya dotychczasowa tu- 
lecz znów podobny przedsiębiorca w celu tejszego stronnictwa wolnomyślnego. — 
parcelacyi miał go odkupić. Dzieje się Obserwowaliśmy od roku ruch tegostron- 
to wszystko w cichości, bez rozgłosu, nictwa, i przyszliśmy do tego przekona- 
wielkich przygotowań, które niepo- nia, że idzie ono tylko w pewnej części 
trzebnie wiele czasu a nieraz i znaczne ustroju państwowego ręka w rękę z swy- 
sumy pochłaniają. Czyby nie było na mi reprezentantami berlińskimi; co do 
czasie użyć podobnego sposobu ? — O ile nieprzyjaznego stanowiska w obec nas 
słyszę, wielu nauczycieli nie mogąc podo- Polaków i katolików stoi ono w szeregu 
lać teraźniejszym wymaganiom, całą silą z resztą nieżyczliwych nam Niemców tu­
by z takiej parcelacyi korzystali. Ileby tejszych. Wyrządzilibyśmy jednak krzy- 
to ogół z takićj siły korzystał! wdę całości tutejszego stronnictwa wolno-

Godzę się na wywody szanownego myślnego, gdybyśmy w czambuł wszy- 
Obywatela z 6 września o wygórowanych stkich jego członków wraz z zarządem 
nadziejach niejednych, lecz nie zupełnie go- jedną cjicieli mierzyć miarą. Nam się 
dzę się, aby, choć czasy ciężkie, nie mo- zdaje, i pewno w tym punkcie się nie 
żna wygospodarować procentu ziemstwa. mylimy, że znaczna, przeważna nawet 
Są przecież jeszcze, dzięki Bogu, i tacy, część tutejszych obywateli stronnictwa 

______,  .... x. co i nadwyżkę mają. Sądzę też,' że my wolnomyślnego nie pisze się bezwarunko-
szczególnych obwodach klasy trzeciej ze- I w Poznańskiem , gdybyśmy cli ciel i, wo na program zakreślony w obec Pola-
brania mężów zaufania, na które zapro- sami moglibyśmy wiele zrobić. Jest nas ków i katolików tutejszych przez kiero-
szeni listownie współobywatele, niechaj mniej więcej sto tysięcy samodzielnych wników — czy wszystkich, czy części ich,
się łaskawie do wspólnej pracy z ko- ludzi, każdy z nas przeciętnie mógłby dać w to trudno nam wchodzić — tego strouni-
mitetem stawić zechcą. 5 tal. = 500,000 tal., które dobrze uży- ctwa; sądzimy nadto, że stanowisko, ja-

Zwracamy się szczególnie do Szano- j te, bardzoby się przydać mogły. kie cząstka tego stronnictwa zajmuje
wuych Współobywateli naszych na Chwa- | Pomyśli niejeden, że przesadzam, lecz i w obec nas Polaków i katolików, nie zy- 
liszewie i Śródce, , Grobli, Garbarach i rozpatrzmy się po za sobą, a przekonamy skuje poparcia i uznania ze strony reszty 
ulicy Wszystkich Świętych. Jest to ob- się, że niejedna piątka idzie na marne, j stronnictwa, stojącćj po za granicami 
wód dla nas najpewniejszy, ale niestety i często przez bodaj mających takową na i W. Księstwa Poznańskiego, i to jedynie 
i tam siła przeciwnego obozu wzrosła zbyciu — a pomimo to żyjemy. Wiele dla tego, że „wolnomyślność“ na bruku 
w7 ostatnich latach tak ¿nacz&łe, że jeśli to pieniędzy idzie na stroje, karty, wina, poznańskim jest negacyą zasad i prawi 
nie rozwiniemy jak najenergiczniejszej cygara, podróże i t. p. ? A tu winniśmy deł wolnomyślnych.
agitacyi — i ta ostatnia warownia uasza wszyscy, jak woła „Nowa Reforma“ i Pan Fahle z szczególną predylekcyą 
przy wyborach miejskich może zostać inne pisma bezstronnie się na nas zapa- głosi na zebraniach pochwały dla szkół 
zdobytą. trujące, jak jeden mąż stanąć; weźmysię s y m u 11 a n n y c h. Na zeszłorocznóm

W pierwszej klasie na 220 wwborców zatem wszyscy z całych sił, a przede- zebraniu przedwyborczćm wystąpił p
liczymy Polaków 30. ‘ w s z y s tk i e m z B o g i e m, bo nic bez Fable przeciwko niektórym konserwaty

W drugiej klasie w obu obwodach na niego, a suma taka może stanąć. Jedne- storn, nie pochwalającym szkół symultan- 
liczymy naszych zaledwie 150. go stać może tylko na 10 groszy, ale nych, i uznał szkoły symultanne

W trzeciej klasie obwód I i III, śro- drugiego łatwo na 100 razy tyle, więc »jako jedynie zdolne wyrównać 
dek miasta i św. Wojciech, nie rokują będzie, byleby wola była. Wola zaś się przepaść różnic religijnych, 
nam wielkiego powodzenia, — drugi ob- tem pewniej znajdzie, jeżeli dawcy będą ajak u nas, i narodowy c h.“ Ten 
wód (św. Marciu, Piekary, Rybaki itd.) 1 wiedzieli, że ręka, która odbiera składki, frazes podsunął p. Fahle kandydującemu 
godzien w7alki — w czwartym powinniśmy zdatną i pewną jest, tak samo ci, któ- P- Buchtemannowi, który w na- 
zwyciężyć. rym się pomoc daje. Tutaj podział wi- stępnćm sw7em przemówieniu także, cho-

Komu drogim jest honor stolicy Wiel- uien być jak najsprawiedliwszy, a uiedo- ciąż tylko w kilku słowach, wyniósł to 
kopolski, komu chodzi o dobro miasta i pełuiający warunków, bez względu, samo znaczenie szkół symultaunych. 
obronę interesów polskiej ludności na ra- k t o o n j e s t, winien podpaść przepi- Jakże zebrani wówczas w liczbie
tuszu, niech sam stanie do urny wybór- som. — Niechaj nas raz smutne do- wolnomyślui wyborcy przyjęli te zachwa-
czej i dopomaga Komitetowi, aby wszyscy świadczenie przeszłości pouczy, że owe lania szkół symultaunych? Pan Fahle 

względy i względziki coraz więcej w
otchłań nas popychają.

daci do Rady miejskiej, na których w I)a których spora gromada osad powstała mają zwolna przechodzić do obozu kon­
iach 8, 9 i 10 głosy Wasze oddać ze- (najwięcej Polaków). Słychać, że mają- serwatywnego. Tej transmigracyi oba-
•ijcie tek Mamlicz, do którego kiedyś te nowiny wia się stronnictwo liberalne, i żadną

Na klasę III:
I obwód p. Antoni Pfitzner,

II obwód p. Feliks Bukowski,
III obwód p. Cyryl Adamski,
IV obwód p. Bolesław Leitgeber.

Na klasę II:
I obwód pp. Kaźmirz Szuman, 

Stefan Cegielski.
II obwód pp. dr. Buski,

dr. Grodzki, 
dr. Ossowieki.

Na klasę I;
pp. Maryan Cybulski,

Wła dysław Jei'zykie wiez, 
Jan Krysiewicz,
A ntoni Krzyżan owski,
Br. Kaźmirz Szulc.

W czwartek i piątek odbędą się w po-

77 t

Rodacy obowiązek swój spełnić mogli. 
Poznań, 2 listopada 1886.

KOMITET WYBORCZY MIASTA POZNANIA.
Ks. dr. Kantecki, Karol Krysiewicz, 

przewód. pisarz.
Fr. Tomaszewski, 

skarbnik.
A. Andruszewski, Fr. Andrzejewski, Fr.

Tutejsze niemieckie stronnictwo 
wolnomyślne.

podniesionym głosem, z werwą nawet, 
chwalił szkoły symultanne. Spodziewał się 
niewątpliwie aplauzu, — ale ten nie do­
pisał. P. Buchtemann, którego przemó­
wienie w innych punktach ustawicznie o- 
klaskami przyjmowano, gdy mówił o sy- 
multanizmie, ani tóż jednej ręki do aplauzu 
nie zdołał poruszyć. Przeciwnie, to mo­
żemy przywódzcom stronnictwa wolno-Jednym z najmłodszych odcieni po- 

Pobrowolski, Emil Kajlcowski, IJr. Ko- I litycznych w Niemczech jest niewątpliwie I myślnego zaręczyć, że na te pochwały 
szutski, A. Kromolicki, Jan Paczkowski, stronnictwo liberalne, t. zw. wolno- odzywały się na sali głosy powątpiewania.

Józef Tundak. m y ś 1 n e, którego duszą jest znany w Zeszłego piątku znowu p. Fahle szczy-
szerszych kołach poseł i publicysta E u - cił się szkołami symultanuemi jako za-

Wybory posła z powiatu lubawskiego geniuszRichter w Berlinie. Richter bytkiem rządów wolnomyślnych w magi-
do sejmu pruskiego w miejsce ś. p. Igua- jako reprezentant stronnictwa liberalnego, stracie i radzie miejskiej. „Słusznie dumni
cego Łyskowskiego odbędą się popierał zrazu walkę kulturną z czasów możemy być z tych szkół“ — mówił p.

dnia 19 listopada. ministerstwa Falka, a następnie prze- Fahle z pewnym entuzyazmem — a ta
Komisarzem wyborczym mianowany szei^ opozycyouistów rządu, jest zara- sala, która tylekroć oklaskami lub gło- 

został p. landrat Bonin. zem twórcą tego stronnictwa, którego za- sami przyzwolenia przytakiwała wywo-
1 sady od 1885 r. szerzy w piśmie swćm dom p. Fahlego, znowu w milczeniu przy- 

„Freisinnige Ztg.“ jęła te pochwały, i znowu tu i owdzie
Stronnictwo wolnomyślne ma także w głos zaprzeczenia się odezwał.

Poznaniu swoich zwolenników; przed Zasłużona to odprawa, bo szkoły sy- 
dwoma jeszcze laty kierował niem ów- multanne krzywdzą znaczną część obywa- 
czesny burmistrz, p. Jarosław Her- teli, o czem współobywatele nasi inno- 
s e ze swymi wybitniejszymi przyjaciółmi wiercy dobrze są przekonani, wiedząc, że
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Bank ratunkowy.

Od Oopta.
Pozwól, Szanowna Redakcyo, że do tój

dla nas najbardziej palącej. sprawy i ja politycznymi, a po jego ustąpieniu zajął dzieci nasze polsko-katolickie, ani nie­
coś dodam, gdyż wiele myśli utworzy pe- to stanowisko rzecznik, p. Fahle. Po- mieckie nie odnoszą z tych szkół tego po- 
wne zdrowe zdanie. wiodło się tutejszym wolnomyślnym w o- żytku, jakiby mieć powinny przy tak bo-

W Królestwie i w Galicyi kupują statuich latach przeprowadzić swych po- gato wyposażonym aparacie naukowym, 
chłopi, i to bez jakichś tam komitetów słów do sejmu pruskiego, konserwatyści Nie wiadomo tćz, czemby p. Fahle zdo-

. - , v . , , , ,. , , . - - |, poparcie. Tegoby się spodziewać na-
pewno by się znalazły, gdyż ile to ty- pomogli 'm do zwycięstwa. leżało od mówcy z tak zasadniczą wy-
sięcy w skrytkach się dusi ? Niechajby Ale już przy ostatnich, zeszłorocznych stępującego kwestyą, — od mówcy dyame-
tylko kto, do którego oni mają zaufanie, wyborach do sejmu pruskiego widocznem tralne zajmującego w kwestyi tój stano-

dotrzymali słowa i przy pierwszej sposo- I Azyi Mniejszój. W Wiedniu nie chcą myśl tę pomógł przeprowadzić. Dalćj było silne zszeregowanie się konserwaty- wisko w obec współobywateli Polaków i
bności opuścili Bułgaryą.“ „Pierwszy dawać wiary tśj pogłosce, ale równocze- często się zdarza, że jaki przedsiębiorca [ stów, którzy poparci przez urzędników J katolików i w obec części swoich stron-
akt tego wielce ciekawego dramatu, śnie nic takiego uie przedsiębiorą, coby ' ' ' * ' K........
wprawiającego w podziwienie świat cały świadczyło, że Austro-Węgry oprą się 
z powodu tej walki, jaką prowadzi mały okupacyi rosyjskiój. Hr. Kaluoky widzi 
szczep słowiański o swą wolność z pożą- jedyny ratuuek Austryi w ścisłej przyja- 
dliwościami panslawistów, zdąża ku koń- źni z Rosyą i choć w organach swych 
cowi. Zwycięztwo przypadnie prawdopo- | gani gospodarkę Kaulbarsa w Bułgaryi,
dobnie w udziale pauslawistom, a podzi- 
wienie świata odwadze, tój zimnój krwi 
i rozwadze, z jaką prowadzą walkę z

pozostawia mu wolne pole działania.

spłacac. On wychodzi dobrze bo ma nie Od tego czasu zmieniły się jeszcze łach poznańskich, to niechajby bezwarun- 
zły procent, pomimo, ze potrzebne pienią- wyraźniej rzeczy ua niekorzyść wolno- kowo nie przysięgał irverba madstri 
dze sam często na to pożyczył i nabyw- myślnych: komitet centralny, składający ale niechajby'jako prawnik z powffi 
cy mają się dobrze, bo małą zaliczką na- się w części z bvłych wyraźnićj lub i w tym punkcie trzymał sie zasady a i 
byli na własuosc kawał ziemi, który przy | mniej zdeklarowanych członków wolno- I diatur et altera paS i uVechí^y p1Ze’



czytał przynajmniej to, co o tej broszurze 
napisały pisma tutejsze, a szczegółowo 
„Kuryer Poznański“ w numerach 209— 
227 z roku 1883! Tam się dowie także 
p. Fahle, jak to szkoły symultanne „w y- 
równują u nas różnice wy­
znaniowe i narodowe“, o czóm 
p. Fahle z takiem zamiłowaniem, zupeł­
nie bezpodstawnie rozprawiać lubi.

Szkoły symultanne sięgają u nas cza­
sów rządów ministerstwa Altensteina, 
które ich jednak nie zalecało, ale na upor­
czywe nalegania naczelnego prezesa Bau- 
mauna zgodziło się na ich zaprowadzenie 
u nas ze względów — „finansowych“, z 
powodu ubóstwa miast i miasteczek wiel­
kopolskich, nie mogących rzekomo utrzy­
mać szkół wyznaniowych. Za wszystkich 
następnych ministerstw, ilekroć się nada­
rzała do tego sposobność, występowała 
administracya tutejsza prowincyonalna w 
obronie szkół syinultannych ; powiedzmy, 
że ze względów „finansowych“, oświadczył 
się także za niemi już przed Falkiem prezy­
dent miasta Kohleis, zagrzewany do tego 
przez pewne, znane nam dobrze, a nie­
przyjazne katolicyzmowi i polonizmowi 
osoby. Szkoły te, nie zyskujące sympatyi 
w innych dzielnicach, a krzywdzące zna­
czną część obywatelstwa tutejszego, zy­
skują sympatyą w oczach tak zdeklaro­
wanego zwolennika liberalizmu, jakim jest 
rzecznik a prawnik p. Fahle. My są­
dzilibyśmy, że prawdziwy rzetelny libe­
ralizm wypisał na swym sztandarze także 
wolność i sprawiedliwość dla drugich a 
nie tylko dla siebie. Z tym, przez p. 
Fahlego głoszonym liberalizmem jest mu, 
doprawdy, nie do twarzy, a dla nas nie 
małą w tym względzie pociechą, że p. 
Fahle, chwalący szkoły symultanne, nie 
może wywołać chociażby skromnego okla­
sku u swych słuchaczy, widocznie nie 
sympatyzujących z nim w tym kierunku. 
Nie mogą się też godzić prawdziwie li­
beralni współobywatele na to, aby coraz 
więcej dzieci naszych, wbrew ich i rodzi­
ców prośbom pozbawiano nauki języka 
polskiego i nauki religii w języku ich 
ojczystym; nie mogą ani godzić się na 
to, aby pastorom wolno było kontrolować 
naukę religii protestanckiej, a katolickie­
mu księdzu miał być wzbronionym wstęp 
do szkoły; nie mogą ani pojąć tego, dla 
czego to dziecku niemieckiemu nie ma 
być wolno uczyć się języka polskiego, 
chyba za wyraźnem pozwoleniem władzy 
szkólnćj. A jakże się ma z udzielaniem 
tego pozwolenia ? 0 tern wszystkiem, i 
innćm jeszcze z dziedziny szkólnictwa, 
może się p. Fahle dowiedzieć nawet u 
swych zwolenników, a czyby się to wi­
dzieć miało mu zgodnóm z duchem rze­
telnego liberalizmu!

Tego ani przypuszczać nie możemy, 
a jeśli mimo to p. Fahle chwali symulta- 
nizm, to sądzimy, że czyni to jedynie z 
niedokładnój informacyi, z niedostateczne­
go zbadania rzeczy, — nie zgłębił on 
niewątpliwie tćj sprawy z sumiennością 
jurysty, nie wysłuchał wywodów strony 
przeciwnej i dla tego też w dotychczaso­
wych swych wywodach jedynie gołosło- 
wnemi ujeżdżał frazesami, nie przytoczy­
wszy, jakby należało, ani jednego argu­
mentu na ich poparcie.

Liberalizm wolnomyślnych w Poznaniu 
znacznie różni się od zasad stronnictwa 
wolnomyślnego, reprezentowanego po za 
granicami dawnych dzielnic polskich. Tu 
widoczną nienawiść szczepowa i religijna, 
której rzetelny liberalizm znać nie po­
winien.

Widoczną tćż w wielu kwestyach ró­
żnica, z jaką zapatrują się na stosunki 
nasze pozamiejscowi menerzy stronnictwa 
wolnomyślnego i organa zamiejscowe tego 
stronnictwa.

Kiedy Richter i część jego, przyjaciół 
stanowczo występowali w sejmie przeciw 
ostatnim ustawom antypolskim i stanowi­
sko to zaznaczali w swych organach, to 
w Poznaniu żaden z prowodyrów wolno­
myślnych nie wynurzył słowa sympatyi 
dla nas, a organ tutejszy stronnictwa 
wolnomyślnego, „Posener Ztg.,“ z wido­
czną satysfakcyą wyraża się o każdóm 
ścieśnieniu praw naszych, o wypieraniu 
żywiołu naszego, o ograniczaniu swobód 
naszych obywatelskich. W tym względzie 
współubiegają się wolnomyślni tutejsi i 
ich organ z przeciwnem im stronnictwem, 
nienawiść szczepowa względem nas łączy 
ich z ich przeciwnikami politycznymi, z 
pominięciem wszelkich rzetelnych zasad 
prawdziwego liberalizmu, którego maksy­
mą być powinno „równe prawa dla wszy­
stkich,“ którą to zasadę głoszą tćż wolno­
myślni, ale w teoryi.

Taki liberalizm dwulicowy nie może 
liczyć na poparcie i życie; jest on nie­
zdrowy, to tćż nic dziwnego, że przerze­
dzają się tu jego szeregi. W roku ze­
szłym blisko 800 wyborców wolnomyśl­
nych stawiło się na sali Lamberta, ze­
szłego piątku było ich już ledwo 350! 
Z widocznem zaniepokojeniem i zwątpie­
niem odzywali się tćż mówcy wolnomyśl­
ni, wskazując na przerzedzające się ich 
szeregi dezertowaniem do innych obozów. 
„Jeżeli tak dalej pójdzie, i jeżeli obok 
konserwatywnego magistratu zasiędą kon­
serwatywni rajcy — mówił jeden z mów­
ców — to skończy się też z liberalnćm 
zwycięztwem naszćm przy wyborach poli­
tycznych.“

Równocześnie, kiedy wolnomyślni ob­
radowali zeszłego piątku na sali Lamber­
ta, odbyło się w innym lokalu poufne ze­
branie odłamu stronnictwa konserwaty­
wnego. Nie mało radziło tam członków 
wolnomyślnego stronnictwa, z którego w 
ostatnim czasie wystąpili, bo tćż konser­
watyści bardzo są ruchliwi w pozyskiwa­
niu stronników, i jeżeli liberalizm poznań­
ski rychło nie wstąpi na drogę rzetelnych 
zasad liberalnych, uznających równe pra­
wa dla każdego bez względu na wyzna­
nie lub narodowość; jeżeli nie postara się 
o spopularyzowanie prawdziwych liberal- 
nysh przekonań politycznych, to może być 
przekonany, że w rychłej przyszłości 
niemiecki liberalizm poznański ulegnie 
na bruku tutejszym przeciwnikowi, od­
niósłszy zasłużoną karę za swoję dwuli­
cowość.

Korespofldencye luryera Poza.
Praga czesRa, 1 listopada.

(XX.) Na ostatniem posiedzeniu klubu

czeskiego, gdy posłowie radykalni za­
częli oskarżać umiarkowanych o zbytnią 
uległość dla rządu i o dwulicowość, po­
wstał hr. Henryk Clam-Marti- 
n i c i oświadczył, że gdyby się podobne 
oskarżenia ponowiły, posłowie grupy wiel­
kich właścicieli musieliby wystąpić z 
klubu. Prezes dr. Rieger dyplomaty­
cznie zażegnał burzę. Aby zrozumieć do­
kładnie znaczenie tego intermezzo, trzeba 
sobić przypomnieć, że klub czeski mieści 
w sobie trzy frakcye : wielkich właści­
cieli, którzy stanowią niejako prawicę, 
dalej staro-czeskie stronnictwo dr. Riege- 
ra, wreszcie lewicę młodoczeską. Otóż 
w tćj chwili Młodoczesi usiłują wszelkie- 
mi siłami przeciągnąć na swoję stronę 
stronnictwo dr. Riegera i podburzyć je do 
stanowczćj opozycyi przeciwko rządowi. 
W tym tćż celu „Narodni listy“ codzien­
nie wychwalają potęgę Moskwy ; ma to 
znaczyć: porzućcie Taaffego, bo car wiel­
ki i bliski i on nam więcćj da, niż mini­
ster austryacki ! Gdyby się Młodocze- 
chom udało przeciągnąć Staroczechów na 
swą stronę, prawdopodobnie posłowie z 
grupy wielkich właścicieli, którym przy­
wodzi hr. Clam-Martinic, opuściliby klub 
czeski i utworzyliby klub osobny albo 
może połączyliby się z księciem Liechten­
steinem.

Zdaje się atoli, że Młodoczechom ta 
gra się nie uda. Już ś. p. P a 1 a c k y 
uważał to jako rzecz nader ważną, po­
zyskać wielkich właścicieli ; dr. Rieger 
jest tego samego zdania i pewnie raczćj 
poświęci czeski tekst na banknotach, ani- 
żeliby miał pozwolić hr. Clam-Martini- 
cowi i towarzyszom odłączyć się od klu­
bu czeskiego. To tćż wczorajszy artykuł 
„Polityki“ stanowczo potępia rozkładcze 
agitacye Młodoczechów i wskazuje na 
wielkie przeszkody, które nie pozwalają 
urzeczywistnić wszystkich żądań czeskich 
w kwestyi bankowej. Rzeczywiście Ni em- 
c y czyhają tylko na sposobność, aby się 
gabinet Taaffego i większość parlamen­
tarna pokłóciła z Węgrami, poczćm oniby 
zawarli ugodę, jeszcze mniej dla autono- 
mistów korzystną, niż jest ta, która pro­
ponuje hr. Taaffego.

Młodzi optymiści wśród Czechów go­
towi przypisać wielką doniosłość ostatnićj 
mowie posła L u e g e r a, który wzywał 
Czechów i Niemców do wspólnego dzia­
łania przeciwko Madziarom. Ale dekla- 
macye te „demokraty“ wiedeńskiego nie 
mają żadnego znaczenia pozytywnego a 
przeciwnie mogły tylko skompromitować 
Czechów. To tćż wiceprezes hr. R y- 
szard Clam-Martinic, zrozumia­
wszy sytuacyą, bardzo słusznie zapobiegł 
dalszym ekspektoracyom p. Luegera.

Wiedeń, 1 listopada.
(Pobyt cesarza w Ostrzyhomiu. — Wyjazd mini 
strów de Pesztu. — Książę Waldemar duński jako 

kandydat do tronu bułgarskiego.)
(gg) Cesarz i król w sobotę rano przy­

był do Ostrzyhomia, aby osobiście po­
winszować Kardynałowi Arcybiskupowi 
S i m o r o w i. Przyjęty przed bramą 
wspaniałego pałacu arcybiskupiego przez 
Kardynała, cesarz wszedł z nim do salo­
nu i po krótkiej rozmowie udał się do 
wielkićj sali recepcyjnćj, gdzie oczeki-

wali zebrani w Ostrzyhomiu Biskupi, ka­
pituła i dygnitarze, do których monarcha 
przemówił łaskawie. Następnie zwiedził 
katedrę, seminaryum arcybiskupie i gim- 
nazyum, utrzymywane przez zakon 00. 
Bernardynów. 0 godzinie 21/2 odbył się 
w pałacu arcybiskupim obiad. W środku 
długiego stołu siedział cesarz, mając po 
prawćj stronie Kardynała, po lewćj pana 
Tiszę, z którymi rozmawiał wiele. Obe­
cnymi byli nadto nadżupani ościennych 
komitatów, Biskupi, wyżsi urzędnicy i ad- 
jutanci. 0 godzinie 4 cesarz pociągiem 
umyślnym wyjechał do Gódólló, dokąd 
tegoż dnia przybyła cesarzowa Elżbieta.

Ministrowie wspólni i delegaci au- 
stryaccy pojutrze wyjadą do Pesztu, gdzie 
osiędą w hotelu Hungaria. Będzie to nie­
zawodnie jedyny w Europie parlament, 
obradujący w hotelu. Jak wiadomo, we­
dług austryacko-węgierskiej ugody z roku 
1867 delegacye zbierają się kolejno w 
Peszcie i Wiedniu. Otóż delegacya wę­
gierska posiada tutaj poważny pałac, w 
którym dawniej mieściły się biura kan- 
clerstwa węgierskiego. Natomiast rząd 
austryacki nie posiada żadnego gmachu 
w Peszcie. Przez kilkanaście lat Ma­
dziarzy pożyczali delegacyi austryackićj 
pałac muzealny. Teraz jednak żądają, 
aby dla delegacyi austryackićj nabyto 
lub wystawiono w Peszcie pałac. Nie- 
pozostawało więc, jak nająć tymczasem 
paradną salę w hotelu Hungaria.

Książę W a 1 d e m a r duński pono 
temi dniami przybędzie do swego szwa­
gra, księcia Oumberlanda, a właściwie 
króla hanowerskiego, rezydującego w 
Gmundenie. Gdyby rzeczywiście Walde­
mar został obrany księciem Bułgaryi, 
świadczyłoby to ponownie i bardzo wy­
mownie o nader przyjaznych stósunkach, 
jakie istnieją pomiędzy Wiedniem a Pe­
tersburgiem, i zaznaczałoby, że panowie 
Kalnoky i Giers, ufni w swą przy­
jaźń, nie wahają się już sprawiać księciu 
Bismarckowi przykrości. Niewątpliwie 
bowiem wybór księcia Waldemara na 
księcia bułgarskiego wywoła w Berlinie 
przykre uczucie. Raz dla tego, ponieważ 
pomiędzy dworem berlińskim a duńskim 
od roku 1863 istnieje naturalny antago­
nizm, powtóre dla tego, ponieważ naj­
młodsza siostra księcia Waldemara, 
Tyra, wyszła za królewicza hanowerskie­
go, szczególnićj znienawidzonego w Ber­
linie; w końcu dla tego, ponieważ książę 
Waldemar ożenił się z księżniczką or­
leańską. Czytelnicy „Kuryera“ przypo­
mną sobie jeszcze, w jak zły humor zwią­
zek ten małżeński wprawił prasę berliń­
ską. Łatwo więc przewidzieć, że wybór 
księcia Waldemara na księcia Bułgaryi 
nie wywołałby w Berlinie przyjemnych 
uczuć, a być może, iż właśnie ewentual­
ność takiego wyboru zrodziła w Berlinie 
myśl ponownego wyboru księcia Ale­
ksandra, o czćm doniósł temi dniami 
„Standard“, a czemu dotąd nie zaprze­
czyła „Nordd. Allgem. Ztg.“

ZIEMIE POLSKIE.
*Posadę inspektora szkół 

miata Warsza wy obejmuje po zna­
nym Kryłowie — jak donoszą do „Kra-

ju“ — gaspadyn Iwanow, dotychczasowy 
dyrektor gimnazyum żeńskiego w Piotr- 
cowie.

— Włodzimierz wołyński. 
„Wołyń. Jeparch. Wiedom.“ donoszą, że 
zamieszkali w wioskach Porwańcu i Pie- 
czychwostach, powiatu włodzimierskiego, 
włościanie galicyjscy w liczbie 85, 
a mianowicie w Porwańcu 26 greko-uni- 
tów, a w Pieczychwostach 52 greko-uni- 
tów i 7 katolików, zostali niedawno przy- 
ączeni (!) przez miejscowych duchownych 
jarafialnych do kościoła prawosławnego.

NIEMCY.
* Berlin, 3 października. „Schles. 

Ztg.“ podaje następującą wiadomość, któ­
rą powtarzamy z wszelkićm zastrzeże­
niem: „Wedle informacyi pochodzących 
z bardzo dobrego źródła jest prawdziwem 
doniesienie klerykalnego „Düsseldorfer 
Volksblatt,“ wedle którego Biskup ful- 
dajski, dr. Kopp, upatrzony został na 
toadjutora biskupstwa wrocławskiego cum 
jure succendendi. Podobno zaproponowa­
no także na to stanowisko wrocławskie­
go kanonika, dr. Kaysera. 0 ile słychać, 
jest ks. Biskup dr. Herzog tak osłabiony 
fizycznie, że to oddziałuje na jego wła­
dze umysłowe i że jest obawa, iż z cza­
sem może nastąpić zupełna ich utrata.“

— Krytyka projektu H a b er­
st e i n a i Kleista, z jaką wystąpił 
deputowany Rauchhaupt, ignorowaną była 
do tego czasu zupełnie przez „Kreuz- 
Ztg.“ Dziś wieczorem zamieścił jednak 
niemiecko-konserwatywny organ artykuł 
zajmujący się ową krytyką, napisany 
przez barona Hammersteina. Autor przy- 
znaje, że krytyka p. Rauchhaupta jest 
objektywną, wolną od frazesów i kłamli­
wych i szyderczych inwektyw, i że znać 
w nićj znaczDe zbliżenie się p. Rauch­
haupta do poglądów Hammersteina. Cie- 
kawiśmy mocno, w jaki sposób pan baron 
Hammerstein to udowodni.

— I prowincya hanowerska miała oso­
bny sejmik narodowo-liberalny, tak zwane 
zebranie mężów zaufania, w Hildesheimie, 
gdzie jednakże przemawiały tylko wielko­
ści drugiego i trzeciego rzędu. Nadbur- 
mistrz Struckmann referował o swćj czyn­
ności parlamentarnćj, poczćm deputowany 
pastor Lubrecht dosiadł kościelno-polity- 
cznego konika. Mówca ubolewał, że kul- 
turkampf kończy się klęską państwa, ale 
zapewniał przytem, że nie jego stronni­
ctwo zawiniło to nieszczęście, gdyż naro­
dowi liberałowie głosowali przeciwko pro­
jektowi kościelno-politycznemu, a więc 
dotrzymali tego, co przyrzekli swoim wy­
borcom. P. Lubrecht, jak zapewnia, 
byłby chętnie w tej sprawie odegrał wy­
bitniejszą rolę, ale niestety napotkał w 
tym względzie w parlamentarnćj maszy- 
neryi na nieprzezwyciężone przeszkody. 
Jakaż to szkoda! Następnie przeszedł 
mówca do wniosku Hammersteina, który 
nazywa dalszym ciągiem kulturkampfu, 
przeniesionym w dziedzinę ewangielickie- 
go kościoła. Każdy przyjaciel kościoła 
życzy sobie jego samodzielności, ale ów 
wniosek zmierza w rzeczywistości jedynie 
do tego, aby stworzyć nowego małego 
papieża. „Wystawcie sobie panowie jako 
papieża p. Stöckera, a p. Hammersteina

(26) Z nieudanej wyprawy

(Ciąg dalszy).
— Rzeczywiście — to bardzo dowci­

pna i zabawna powiastka. Któż jest 
jej szczęśliwym autorem?

— Przypuśćmy więc, że t o tylko 
powiastka. Zrobię chętnie to małe 
ustępstwo. Czy nie uważasz pani, że ko­
niec tćj bajeczki według wszelkich zasad 
etycznej równowagi i sprawiedliwości po­
winien równie być fatalnym dla głównej 
bohaterki — jak dla jej ofiar ?

— Nie widzę tego bynajmniej. W hi­
storyjce pańskiej ofiar nie ma wcale. 
Tak, jak ją przedstawiasz, cała ta spra­
wa śmieszną jest tylko. Dotąd nikt je­
szcze nie zabijał za pomocą książek i u- 
znanych lekarstw. Jeżeli sam wymyśli­
łeś ten romans kryminalny, to zmienić go 
pan musisz całkowicie. Inaczej nie zdo­
łasz wytłómaczyć kary, którą chcesz ścią­
gnąć na głowę bohaterki.

Rozmowa nasza — jak zauważasz — 
przybrała pozorny charakter najspokoj­
niejszej literackiój rozprawy. Ta kobieta 
bardzo była mocną w istocie; po krótkiej 
chwili emocyi i przygnębienia panowała 
obecnie zupełnie już nad sobą. Byłbym 
ją podziwiał — gdybym nie musiał niena­
widzić i pogardzać.

— Rozumiem myśl pani. Chcesz mi 
powiedzieć, że w obec wątpliwych środ­
ków i narzędzi do zbrodni — nie będę 
mógł wcale w powieść moją wprowadzić 
osoby prokuratora.

. Zapewne — zapewne. Sam bę­
dziesz chyba musiał odegrywać tę rolę — 
ale przed kim? bo ani sądu, ani przysię­
głych me będzie....

Oczy wiedźmy poczęły już nawet przy­
bierać wyraz gryzącej ironii. To mnie 
obruszyło do żywego. Wyszedłem na 
chwilę z dotychczasowego spokoju i rze- 
kłem porywczo:

Nie tryumfuj pani przedwcześnie i 
nie szydz ze słabego materyału do moje­
go romansu. Posiadam go więcej, niż są­
dzisz — będą tam zachodzić i wymowni

świadkowie zbrodni — a jeśli nie zdo­
łam powiesić mojćj heroiny, to ją przy­
najmniej okryję hańbą publiczną i nadal 
zrobię nieszkodliwą.

— Więc masz pan i świadków ?... o 
czemże oni będą świadczyć ?...

— Będą oni zeznawać, żeś ich pani 
namowami swemi starała się zmienić we 
wspólników — a przynajmniej we współ- 
korzjstających z kunsztu trucicielskiego. 
Sama nie wątpisz zapewne o niebezpie­
cznej ich wiedzy — za ich wielomównośó 
ja w danym razie ręczyć mogę.

To, co mówiłem teraz, było dość nie- 
rozważnćm i ryzykownem. Nie byłem aDi 
dość pewnym osoby pana G., aby go 
wprost cytować na świadka przeciwko 
wiedźmie — ani tćż mógłem zbytecznie 
liczyć na to, że w razie konieczności 
miałby on pozytywne fakta do zeznania. 
Przypuszczałem jednak, co prawda, że 
przyjaciel mój zna nierównie lepićj i do­
kładniej szczegóły różne tajemnicze, ty­
czące się „k u r a c y i“ sparaliżowanego 
wuja, aniżeli wyznał mi we wczorajszej 
rozmowie. Byłem zarazem dość pewnym, 
że rola jego w tćj całej sprawie była jak 
najbierniejszą — że ograniczała się na 
prostej świadomości owych szczegółów. 
Nie obawiałem się, aby w obec zawiłości 
i niepewnego charakteru ogólnego położe­
nia rzeczy — przyjaciel mój mógł kiedy­
kolwiek z ambarasującej pozycyi świadka 
przejść na gorszą jeszcze współobwinione- 
go. Materyału jakokolwiek dostateczne­
go nigdyby przeciwko niemu nie zna­
leziono.

Ale czyby mi był wdzięczen za| wy­
muszone na nim świadectwo — czy i jak 
byłby zechciał wywiązać się z niemiłego 
zadania — były to kwestye bardzo pro­
blematyczne.

W każdym razie występując z taką 
pewnością w obec wiedźmy narażałem się 
na wielce wątpliwe skutki zbytniej moje 
prędkości. Ale liczyłem na dobrą gwiazdę 
słusznćj sprawy — na wpływ jaki już 
miałem na przyjaciela; w obecnej chwili 
chodziło mi przytem o jak najskuteczniej­
sze zatrwożenie i zgnębienie nieugiętej 
kobiety. Nie mogłem być zbyt bojaźli- 
wym i skrupulatnym we wyborze środków.

Śmiałe to posunięcie szachowe, jakie 
zrobiłem wysuwając na „szach k r ó-

lowćj“ rudowłosego piona — nie pozo­
stało bez skutku. Pionek ten w czyim- 
kolwiekbądź ręku gotów był być posłu- 
sznćm a niebezpiecznćm narzędziem ! Go­
tów on był niegodziwiec w matnią wpę­
dzić damę własnego koloru !

Znikł z twarzy wiedźmy wyraz ironii. 
Wróciła ona do poprzedniej martwoty. 
Głosem bez dźwięku poczęła mnie pytać:

— Potrafiłeś więc pan do tego stopnia 
opętać i omamić mego krewnego, iż go­
tów jest służyć mu za broń do zgubienia 
słabej kobiety ?... Jesteś jednak zupełnie 
pewnym, że broń ta nie zwróci się prze­
ciwko niemu samemu? Intrygi tego ro­
dzaju obosiecznćm są żelazem .... nie lę-
kasz że się pan sam rąk pokaleczyć ?

— 0 jakichżeż intrygach mówisz 
znów pani ? Raz już ten wyraz słysza­
łem — wszakżeż nie dotknął mnie wcale. 
Odłóżmy nareszcie wszystkie frazesy i 
jaskrawe słówka. Mówmy rozsądnie, su­
cho i bez wszelkićj sceniczności. Zdaje 
mi się, że i najzażartsi wrogowie poro­
zumieć się muszą, jeśli rozum wskazuje 
im konieczność tego. Pani masz wiele, 
wiele rozumu — a ja nie jestem jćj 
wrogiem.

— Byłeś nim już w Kissingen. Prze­
czuwałam to głucho. Teraz mam przeko­
nanie — że nie traf ślepy sprowadził 
pana w góry Harzu....

— Masz pani najzupełniejszą słuszność. 
Już w Kissingen drżałem o los i życie 
biednej Emmy. Byłem tam już naocznym 
świadkiem tyrańskiego twego obchodzenia 
się z dzieckiem — mógłbym cytować z 
tamtąd fakta zadziwiające. Pocóż mam 
długo mówić ? Byłem także i w uroczem 
Oberhof — a następnie dopiero zdjęła 
mnie tęsknota za tutejszemi górami. Zwią­
zek mćj podróży mówi sam za siebie.

— Dziwna to rzecz... nie wszystko mi 
jest jeszcze jasnćm zupełnie... Czyż rze­
czywiście całą i jedyną przyczyną tćj go­
nitwy jest niepojęta pańska litość i współ­
czucie dla obcej zupełnie, nieznanej dzie­
wczynki?...

— Mogę pani zaręczyć, że to napra­
wdę cała, wyłączna i jedyna przyczyna 
tego, co zwiesz goni t w ą iintryga- 
m i memi. Zastanów się pani, czy mógł­
bym mieć inny jakikolwiek przypuszczał - 

1 ny cel moich zabiegów ? Gdybym dziś

w tćj oto chwili — miał pewność, że bę­
dziesz nadal po ludzku traktować pasier­
bicę, że nie zechcesz jćj szkodzić, za go­
dzin dwie nocnym pociągiem wyjechałbym 
z Thale ; jużbyś mnie w życiu nie spotkała 
więcej.

Wiedźma znacząco kiwała głową — 
powątpiewała najniezawodniej o prawdzie 
słów moich.

— Przyznaję, że dziwną się pani wy­
dać może ta niezwykła filantropiczna 
werwa. Jest to smutnćm, że dziwną by 
ona mogła być nawet w oczach oboję­
tnych. Jeśli więc już koniecznie trzeba 
materyalniejszego — mnićj abstrakcyjne­
go motywu, to i tu się znajdzie zapewne. 
Nie wiem, czy byłbym tyle dręczył osobę 
pani i swoją własną — gdyby Emmy nie 
wyglądała jak aniołek z obrazka. Ze­
wnętrze jćj znacznie wpłynęło na ima- 
ginacyą moją — zdecydowało mnie w 
końcu może... chcićj mi wybaczyć... nie 
mogłem się wyprzeć malarskićj natury...

— Więc gotów pan jesteś posunąć 
się do ostatecznych kroków, aby ocalić 
tego zagrożonego aniołka ?

— Bezwarunkowo do wszelkićj posunę 
się ostateczności.

— Nie lękasz się śmieszności i śledz­
twa o oszczerstwo — które czeka cię na 
końcu tćj drogi ?

— Lękałbym się wielce tego rodzaju 
miłćj perspektywy. Ale nie ma jej tu 
wcale.

— Tak więc już pewnym jesteś osoby 
mego siostrzeńca ? Nie przypuszczasz, 
że ten, którego uważasz za obranego z 
rozumu — którego odpowiednio do tego 
traktujesz — mógł wyobraźnią pańską 
nakarmić bajkami ?

— Przypuszczenie to jest niemoże- 
bnćm. Rozmawialiśmy z panem G. zbyt 
poważnie i gruntownie. W tego rodzaju 
sprawach nikt żartów sobie nie pozwala.

Ciemno się już w koło robić poczęło 
i chłodno. Byłbym rad zakończył wresz­
cie nasze pertraktacye. Towarzyszka 
moja widocznie cieplejszą krew miała w 
żyłach. Zeszła ona raz jeszcze aż na 
brzeg strumienia, a maczając na nowo 
chustkę, powtórzyła owe manipulacye 
chłodzenia skroni i twarzy. Na widok 
ten zimniejszym mi jeszcze wydał się 
chłód wieczorny.

Pani K. nie czuła go wcale. Prze­
cierała ona twarz powoli i systematycznie, 
a następnie przyklęknąwszy, poczęła ma­
czać dłonie we wodzie. Powstała wre­
szcie — stała chwilę nieruchomo na dnie 
doliny i cichym głosem mówiła coś do 
siebie. Usłyszałem dwa lub trzy razy po­
wtórzony wyraz: „nędznik“ — „nę­
dzni k.“ Zawołałem na nią:

— Łaskawa pani zaziębisz się naj- 
niechybnićj....

Odwróciła ku mnie głowę. Po chwili 
odezwała się nieomal łagodnym głosem:

— Zkądżeż ta troskliwość o moją 
osobę?...

— Pragnę życia innych — a nie ży­
czę jej bynajmnićj choroby, ani żadnego 
złego....

Pani K. powracała zwolna na swe 
miejsce. Wyglądała jak posąg spokoju. 
Zerwałem się na nogi.

— Nie warto już siadać. Wróćmy do 
hotelu — możemy w powrocie dojść do 
pożądanego porozumienia. Mam nadzieję, 
że będę mógł z panią skończyć dziś tę 
kwestyą. Jest to rzecz konieczna.

Wiedźma rzekła głosem bez gniewu — 
jakby nie słysząc słów moich:

— Nie wiem, kim mam gardzić wię­
cej — czy panem, czy moim siostrzeńcem. 
Obaj jesteście nikczemni.

— Gardź pani mną — ile jćj się po­
doba. Tymczasem oprzćj się na mojćm ra­
mieniu — bo droga nierówna i ciemno 
szkaradnie.

— Dziękuję — jesteś pan bardzo, 
bardzo grzecznym.

— Staram się być nim — nie zawsze 
mi się udaje. Ale do rzeczy. Czy jesteś 
gotową wypuścić z rąk swych pasierbicę 
i oddać ją do odpowiedniego pensyonatu, 
który ja wskażę?

— Nie.
— Więc nie chcesz pani przyjąć ża­

dnych warunków zgody?
— Żadnych.
— Jesteś przygotowaną na wszelkie 

następstwa tej odmowy?
— Zupełnie.
— Dobrze więc. Usłyszysz wkrótce 

o mnie. Teraz idźmy spiesznićj. 
chwilę tak będzie ciemno, że nogi i rSee 
będą w niebezpieczeństwie....

(Ciąg dalszy nastąpi.)



iako jego sekretarza.“ Zdaniem mówcy 
zmierza wniosek Hammersteina jedynie 
do wzmocnienia klerykalnego żywiołu i dla 
tego prędzej czy później osiędzie w 
piasku.

— Finansowe położenie rzeszy niemie- 
ckiéj jest bardzo niepomyślne. Z jednej 
strony występuje państwo z coraz no- 
wemi żądaniami, z drugiéj strony poka­
zuje się, że dochody nie dosięgają cyfr 
oznaczonych w etacie. Głownem nie­
szczęściem jest upadek podatku od cukru 
z którego dochód już w roku etatowym 
1885/86 spadł do 18 milionów marek i 
mimo nowej ustawy o podatku od cukru, 
spadnie, jak się zdaje, w bieżącym roku 
jeszcze niżej. Jak się pokazuje z osta­
tniego numeru „R. Or. BI.“, obejmujące­
go przegląd dochodów z ceł i podatków 
konsumpcyjnych na czas od 1 kwietnia 
do 30 września b. r., wynosi rzeczywisty 
dochód kasy . państwa podatku od cukru 
za te 5 miesięcy tylko 14,4 milionów. 
W przyszłym roku etatowym wyniesie 
czysty dochód z tego samego podatku 
11,3 miliony, a ponieważ w budżecie 
wyznaczono tę pozycyą w sumie 37,3 mi­
lionów, przeto deficyt w podatkach od 
cukru za rok 1886/87 wyniesie nie mniej 
jak 26 milionów marek. W skutek tego 
zmniejszenia się dochodów skończył się 
rok budżetowy 1885/86 deficytem 17^2 
miliona marek, tak przynajmniej wyra­
chował p. Richter w „Kreis. Ztg.“

— Koszta ubezpieczenia 
dla żeglarzy obliczono wedle naj- 
nowszego projektu odnośnój ustawy rocznie 
na okrągłe 4,6 procent przeciętnego za­
robku, czyli przy 700 markach przecię­
tnego zarobku w okrągłej sumie m. 
1,197,000, czyli na każdego zabezpieczo­
nego rocznie 32,4 m.

— „Univers“ otrzymał z 
Rzymu pod datą 30 października na­
stępujący telegram prywatny: „Pan 
Schlózer wręczył we Watykanie memo­
randum, zawierające zapatrywania rządu 
pruskiego na zupełną rewizyą ustaw ma­
jowych. Rewizya ta tyczy się ustano­
wienia formy, w jakiej przy nominacyi 
proboszczów przesłaną ma być notyfika- 
cya i normuje oprócz tego zakres téj no- 
tyfikacyi. Rząd pruski przyrzeka uwol­
nienie kleryków od służby wojskowej i 
powrót zakonów religijnych. Memoryał 
zawiera oprócz tego kilka punktów pod­
rzędniejszego znaczenia.“

ROSY A.
*0 zdrowiu carewicza obie­

gały niedawno po prasie najrozmaitsze 
pogłoski. Pisano nawet, że nie będzie on 
wcale zdolnym do objęcia rządów. Temu 
wszystkiemu przeczy korespondent peters­
burski do „Koelnische Ztg.“, dodając, 
że jedynie jest prawdą, iż carewicz cho­
rował niedawno na zapalenie błony pier­
siowej, że atoli obecnie jest zupełnie 
zdrów. Ma się tylko cokolwiek szczę­
dzić — i z tego powodu mówiono nawet 
o podróży jego na Południe. Innych 
cierpień carewicz nie miał. Jest on 
wprawdzie małej postawy, ale silnie zbu­
dowany. Temperament posiada wesoły i 
żywy, interesuje się wszystkiém, jest do­
broczynny, w czém podobny jest do swój 
matki. Liczy lat 18.

WŁOCHY.
* Wypędzono z Lugo zakon­

nice Augustyanki, które złożyły 
śluby zakonne dopiero po kasacyi kla­
sztoru. Nadto wypędzono kilkanaście słu­
żebnych z kongregacyi zakonnej w Faenza, 
ponieważ ich było „za wiele“!

— Masoni p ó ł n o c n o - w ł o s c y 
wydali do „braci“ okólnik pełen inwektyw 
przeciw szkołom katolickim i wzywający, 
aby z nich wypędzono księży. Masoni 
kierują całym ruchem antyklerykalnym. 

SZWAJC ARYA.
f

Dnia 30 października umarł w Valerno 
fes. Biskup Eugeni Lâchât, 

jeden z najdzielniejszych obrońców wiary 
św. i najzasłużeńszych książąt Kościoła.

Urodzony w r. 1819, wyświęcony zo­
stał w r. 1842 na kapłana, a w r. 1863 
ś. p. Pius IX mianował go Biskupem ba­
zy lej skim.

Zaraz w początkach szwajcarskiój 
walki kulturnój czcigodny Biskup, nara­
żony na ostre zatargi z władzami, musiał 
uchodzić z Solury i przez dłuższy czas 
z Lucerny zarządzał dyecezyą swoją.

W r. 1884 Leon XIII skłonił czci­
godnego Prałata do rezyguacyi, zamiano­
wał go Arcybiskupem tytularnym Da- 
mietty (który to tytuł niegdyś sam dzie­
rżył) — i administratorem dyecezyi te- 
syńskiój.

Cześć pamięci odważnego Wyznawcy 
i nieustraszonego Pasterza, którego imię 
świecić będzie w długie wieki obok imion 
Duninów, Ledóchowskich, Mermillodów, 
Melchersów i innych.

R. I. P.

œjscoïa, prcwincytnalna i ¡apailna

Poznań, środa 3 listopada
* Doniesienia urzędowe. Król nadał dzie­

rżawcy dóbr rycerskich Na u mannowi w 
Mikurzewie w powiecie wrzesińskim order orła 
czerwonego czwartej klasy.

* .V« postępowców poznańskich, 
z którymi rozprawiamy się w osobnym 
aitykule, uderzyła gromko w ostatnim nu- 
merze „Nordd. . Allg. Ztg.“, zarzucając 
im, ze w przeciwieństwie do swych ber­
lińskich prewodyrów podnieśli hasło stron­
niczego wyboru do rady miejskiój niby to 
dla tego, że głową miasta nie został po­
twierdzony postępowy p. Jarosław Herse, 
lecz konserwatysta p. Müller.

. „Nordd. Allg. Ztg.“ nie zna naszych 
miejskich stosunków poznańskich, tak jak 
w ogóle nie ma wyobrażenia o stosun­
kach wielkopolskich. Jśj się zdaje, że 
w poznańskiej radzie miejskiej zasiada 
większość konserwatywna, którą postę­
powcy dopiero obalić pragną — podczas 
gdy w poznańskim ratuszu od. dawna 
kwitnie przewaga żydowska. Że pan 
landrat Müller zyskał ostatecznie przy 
wyborze burmistrza lichą większość, to 
przypisać należy 7 postępowcom, którzy, 
nie widząc innej drogi wyjścia, głosowali 
w końcu na niego.

Postępowcy nie zdobywają dopiero 
przewagi, ale już ją mają na ratuszu. 
Dość powiedzieć, że w gronie radnych 
bywało po 16 obywateli starozakonnych.

W tern „Nordd. Allg. Ztg.“ ma słu­
szność, że postępowcy do tegorocznych 
wyborów miejskich przystępują pod wy- 
raźnem hasłem postępowo-wolnomyślnej 
wyłączności, i że hasło to staje się ja- 
skrawszem w obec dewizy tutejszego nie­
mieckiego centralnego komitetu wybor­
czego, który w myśl hasła berlińskich 
postępowców zawołał zręcznie:

W radzie miejskiej nie masz 
polityki !

Y.a. ten szmat chwyciła „Nordd. Allg. 
Ztg.“ i potrząsa nim na postępowców po­
znańskich, którzy się tego straszaka nie 
ulękną, bo i oni sobie powiadają: „gdy 
przeprowadzimy samych postępowców i 
wołnomyślnycli, wtedy nie będzie w radzie 
miejskiej wcale politycznych waśni, — 
będzie jedność i zgoda !“

Nam się zdaje, że jednakże tę wy­
łączność postępowców na ratuszu poznań­
skim, ten wybitny kierunek antypolski i 
antykatolicki, któremu hołdują w szko­
łach, skręci im ostatecznie kark nie 
z powodu gróźb „Nordd. Allg. Ztg.,“ ale 
z powodu pogwałcenia odwiecznych zasad 
sprawiedliwości.

Walka wyborcza będzie tym razem 
bardzo zacięta, konserwatyści z jednej 
a postępowcy z drugiej strony wytężą 
wszystkie siły, wyprowadzą wszystkie 
hufce, wyciągną do urny ostatniego wy­
borcę.

Bodący, nie dajmy się!
* Nowa świątynia w Raszkowie 

już jest na ukończeniu i niebawem zo­
stanie poświęconą, o czóm nam donosi 
Szanowny proboszcz raszkowski ks. Ja­
gielski następującem pismem :

Raszków, 1 listopada 1886.
Budowla i wewnętrzne urządzenie nowego 

kościoła parafialnego dokonana za łaską Bożą, 
pomocą ludzi dobrej woli nie tylko dyecezyi 
naszych, ale i rodaków w dalekich krańcach 
świata rozproszonych, groszem Patrona i Pa­
rafian jest już o tyle na ukończeniu, że w 
niedzielę ostatnią po Świątkach, t. j. dnia 21 
listopada r. h. kościół poświęcony i nabożeń­
stwo parafialne z tymczasowój kapliczki prze­
niesione doń będzie.

Kościół teraz nie będzie konsekrowany, 
ponieważ ks. Arcypasterz dla słabego zdrowia 
i z powodu spóźnionej pory roku, trudów 
konsekracyi w skutek rady lekarskiej podjąć 
nie może. Dopełniony będzie tylko akt po­
święcenia kościoła przez W. ks. dziekana, na 
którą to uroczystość w imieniu Patrona, Pa­
rafian i własnem zapraszam Szanowne Ducho­
wieństwo, dobroczyńców kościoła, przyjaciół i 
wiernych.

Ks. Jagielski, 
proboszcz.

* Teatr polski. Dziś trsgedya Słowackiego 
„Mazepa“.

Ceny zniżone.
W czwartek po raz drugi komedya Kaźmi- 

rza Zalewskiego „Nasi zięciowie“.
W sobotę po raz pierwszy komedya Lu- 

bowskiego, nagrodzona na konkursie warszaw­
skim „Osaczony“.

W niedzielę po raz czwarty komedya Z. 
Przybylskiego „Wicek i Wacek“.

* Towarzystwo Gimnastyczne w Pozna­
niu odbędzie jutro w czwartek dnia 4 b. m. 
w lokalu p. B. Knolla przy ulicy Wrocławskiej 
nr. 18 zwyczajne zebranie. Na porządku 
dziennym będą ważne kwest.ye, dla tego liczny 
udział członków pożądany. Początek o godzi­
nie 8J/a wieczorem.

Przyszła lekcya gimnastyki 
odbędzie się dopiero w sobotę dnia 6 b. m. 
potem bez przerwy co środę i sobotę punktual­
nie o godzinie 9 wieczorem na sali p. Klundra 
na Wildzie. Zarząd.

* Właściciele „Dziennika Poznańskiego" 
nabyli na własność drukarnią dr. Wł. Dębiń­
skiego (J. I. Kraszewskiego).

* Towarzystwo Przemysłowców w Je- 
rzycach urządza w sobotę, dnia 6 listopada 
r. b. o godzinie 8 wieczorem na sali pana 
Fischera w Jerzycach wieczorek z tań­

Towarzystwa i Spółki.

W niedzielę dnia 7 b. m. o godzinie 4 
po południu odbędzie się w lokalu p. Zapa- 
łowskićj walne zebranie członków Towarzy­
stwa Pomocy Naukowej powiatu Sza­
motulskiego, na które komitet zaprasza.

Szamotuły, 2 listopada 1886.
Komitet powiatowy.

cami, połączony z przedstawieniem 
am a t or s ki ćm. Program zabawy jest na­
stępujący : „Marysia,“ obrazek wiejski 
w 1 akcie przez Jordana ; śpiew panny R. z 
towarzyszeniem fortepianu. Poczem nastąpią 
tańce.

* Krotoszyn. Pan Buczkowski, pierwszy 
nauczyciel przy tutejszćj szkole katolickiej, 
obchodzi dnia 15 listopada b. r. 50-letni ju­
bileusz nauczycielstwa swego. Obchód rozpo- 
cznie się uroczystością w kościele farnym o go­
dzinie 9 rano. Przyjaciół i dawniejszych uczniów 
szanownego i zasłużonego jubilata zaprasza się 
niniejszóm na tę uroczystość. Zamówienia na 
ucztę odbyć się mającą tegoż samego dnia o 
godzinie 2 po południu przyjmuje aż do 10 
listopada dr. Borowski.

* Mogilno. Wieczorek z tańcami urzą­
dzony staraniem Towarzystwa Śpiewu „Halka“ 
w Mogilnie odbędzie się w niedzielę dnia 7 
b. m. ńa sali p. Davidsohna. Początek o go­
dzinie 8 wieczorem. Gości tutejszych jako i 
zamiejscowych uprzejmie zapraszamy z tem 
nadmienieniem, iż osobnych zaproszeń się nie 
rozseła.

Zarząd
Towarzystwa Śpiewu „Halka“ w Mogilnie.

* Środa. Wieś Kopaszyce kupił od pana 
Pliszkowskiego, dyrektor ekonomiczny Eugeni 
Kiock ze Słączna pod Solawą.

* Sądy przysięgłe w obwodzie rejencyi 
bydgoskiej odbywać się będą w następujących 
terminach : w By dgoszczy od 10 stycznia, 
28 marca, 4 lipca 13 października ; w Gnie­
źnie od 17 stycznia, 18 kwietnia, 30 czerwca,
17 października: w Pile Od 17 stycznia,
18 kwietnia, 30 czerwca 10 października.

* Wschowa. W Gołanicach zgorzała w 
niedzielę stodoła dominialna, napełniona zbożem.

* W Żninie zaszedł według „Bromberger 
Tageblatt“ przypadek tyfusu.

* Międzyrzecz. Wakuje posada chirurga 
powiatowego na powiat międzyrzecki. Pensya 
wynosi 600 marek. Podania wnieść należy 
w ciągu 6 tygodni do rejencyi, wydziału spraw 
wewnętrznych.

* Zbąszyń. We wsi Strzyżewie zgorzało 
w zeszły piątek 8 gospodarstw. Poszkodowa­
ni byli ńizko zabezpieczeni. Ogień został pra­
wdopodobnie podłożony.

* Wrocław odzyskał swe konwikty i za­
kłady kleryków. Konwikt chłopców, z którym 
połączony jest hospicyum św. Jana, liczy 80 
chłopców. Konwikt studencki 53 teologów, 
seminaryum duchowne 38 kleryków.

* W ostatnim procesie przeciw „Katoli­
kowi“ w Król. Hucie, postanowił sąd na wnio­
sek adwokata przesłuchać fuńgujących podów­
czas stenografów, aby się przekonać, czy ks. 
Bismarck dnia 28 stycznia r. b. powiedział : 
„ich gebe für die Berufung auf königliche 
Verheissungen keinen Pfefferling“ — czy też: 
„ich gebe für königliche Verheissungen keinen 
Pfefferling.“

Nie mając bynajmniej prćtensyi do roz­
strzygania tej niebezpiecznej kontrawersy, są­
dzimy, że najlepszem świadectwem byłby tu­
taj niekorygowany stenogram mowy, który się 
w biurze Izby dep. znajdować musi. Wia­
domo, że w tej sprawie przesłuchiwano już 
dr. Porscha i posła Meyera z Arnswalde, 
których zeznania nie były ze sobą zgodne.

* Z Lubawskiego. Wobec wielkich strat, 
jakie w ostatnich czasach powiat nasz w zie­
mi poniósł, straciwszy Bielice, Trzcin, Ku­
rzętnik i Bratian i wobec przerzedzonej dzi­
siaj garstki większych właścicieli ziemskich w 
Lubawskiem, uważam za konieczne zwrócić 
uwagę rodaków naszych na majątek Grzyźliny, 
który wystawiony został na sprzedaż przymu­
sową. Jest to jedna z lepszych wsi powiatu 
naszego, obejmująca około 2200 morgów areału, 
w czem znaczna część dobrych łąk, z nową 
gorzelnią, z kompletnym żywym i martwym 
inwentarzem, z kompletnemi zasiewami, a po­
łożony w bliskości kolei żelaznej. Termin sprze­
daży wyznaczony na dzień 13 listopada r. b. 
w sądzie w Lubawie. Gryźliny znajdują się 
od przeszło pół wieku w posiadaniu rodziny 
Chrzanowskich, szkodaby więc była, gdyby ta 
dobra wieś przejść miała w ręce obce.

* Loterya. Ciągnienie drugiej klasy 175 
loteryi pruskiej rozpocznie się dnia 9 listo­
pada r. b. Losy odnowić należy do 5 listo­
pada godziny 6 wieczorem.

* Ciekawy przyczynek do sprawy rozwią­
zania zgromadzenia robotników w Królew­
skiej Hucie. Wiadomo Czytelnikom „Kurye­
ra“ (Zob. nr. 245 „Kuryera“), co o tem zaj­
ściu umieścił „Oberschi. Anzeiger“, pismo 
bardzo czułe na wszystko, coby mogło rząd 
niemile dotknąć. „Anzeiger“ nie zrobił ks. 
Radziejewskiemu najmniejszego zatzntu z po­
wodu przemówienia jego na wzwyż wspomnia- 
nem zgromadzeniu, bo nie mógł. Owszem 
„Anzeiger“ podniósł bezstronnie, że ks. Ra- 
dziejewski głównie nawoływał ro­
botników do miłości, do zgody, 
do spokojnego chrześci ańskie- 
go ż y c i a i t. d. Podał też „Kuryer“ 
(Zob. nr. 244 „Kuryera“) o przebiegu odno­
śnego zgromadzenia referat z „Katolika“ jako 
najlepiej poinformowanego źródła. Teraz dla 
kompletu i dla udowodnienia, co 
to można, jeżeli się tylko chce, ukuć, 
podajemy w dosłownem tłomaczeniu korespon- 
dencyą w tej samej sprawie z Królew­
skiej Huty do „Post“ przesłaną. Kore­
spondent „Post“ tak pisze :

„Katolicko-polski kierunek na Górnym 
Śląsku ma zamiar z lekko socyalno-demokra- 
tycznie zabarwionego ruchu pomiędzy tutej­
szymi górniczo-hutniczymi inwalidami, starają­
cymi się o polepszenie losu swego, ukuć młot 
dla swych celów. W niedzielę, dnia 17 
b. m., miało tu znowu miejsce zgromadzenie 
inwalidów górniczych i hutniczych, około 200 
liczące; dyrygował znowu niem robotnik Hej- 
da, wyłącznie się polskim posługując „i d y o- 
m em“ i spokojnie się odbywało, dopóty się 
nie pojawił ks. Radziejewski, wydawca w

Rozbarku pod Bytomiem wychodzącćj gazety, 
„Katolika“, i nie zabrał głosu.

Nabożnie i z wiarą nadstawiał uszu tłum 
i chwytał słowa z ust kapłańskich płynące, a 
z razu bardzo pokojowo brzmiące; niebawem 
przecież, przy dotknięciu belgijskich niespokoj- 
ności robotniczych, taki wzięły one obrót, że 
obecny urzędnik policyjny podniósł się i zgro­
madzenie rozwiązał.

Takim sposobem — dalsze słowa kore­
spondenta „Post“ — wzięła pierwsza próba 
znanego podbnrzacza (Wühler) Radziejewskie- 
go, by żywem słowem działać bezpośrednio 
na masy, mało pocieszający dla fanatyka tego 
koniec. Kierownictwo z duchownej strony ru­
chem, przez część robotników pożądane, nie 
ma, sądząc po tśm, co zaszło, widoków powo­
dzenia.“

Dla objaśnienia podnosimy, że wolno-kon- 
serwatywna. „Post“ jest organem większej 
części śląskich magnatów. Jeżeli które pi­
smo, to „Post“ powinna z wdzięcznością śle­
dzić i wspierać ciężką pracę „podburza- 
c z a“ i „f a n a t y k a“ z Rozbarku pod Byto­
miem, gdyż to oń głównie prowadzi lud gór- 
noślązki wśród niebezpiecznych prądów obe­
cnego czasu i wśród pokus i podszeptów pro­
stą, dozwoloną drogą życia publicznego do 
„swoich celów“, t. j. do roztropnej, na 
chrześciańskiej miłości i sprawiedliwości opar­
tej dojrzałości. Gdyby zaniechał tej pracy, 
natenczas stałoby się gorzej.

* Porwanie i odnalezienie neofitki. Nie­
zwykłe są przygody neofitki Łysakowej z 
Warszawy. „Kuryer Poranny“ tak pi­
sze : Słynna z niezwykłej urody Izraelitka 
Małka, po przyjęciu chrztu, wyszła za mąż za 
wojskowego felczera Łysaka, zamieszkawszy 
z nim przy ulicy Dobrej. Łysiak i jego żona 
Marya obawiali się prześladowań żydów i dla 
tego neofitka od pierwszej chwili zamążpójścia 
bacznie na każdym kroku była strzeżoną. 
Małka była jedynem i ubóstwianem dzieckiem 
zacofanego husyda, Aby Mincesa i Sury, 
utrzymujących sklepik przy ulicy Mariensztad 
pod nr. 9, i ci razem z całą flotą współ­
wyznawców użyli wszelkich środków do wy­
kradzenia neofitki, i na to tylko czekali odpowie­
dniej pory. Chwila niebawem nadeszła. Z po­
wodu uroczystych świąt żydowskich nowego 
roku baczność Łysaka była słabszą, bo któżby 
się spodziewał gwałtu w te dni wielkiego 
święta dla żydów. Gdy w dzień Gdala (post 
u starozakonnych 3 października) Marya Ły- 
sakowa wyszła wieczorem za sprawunkami do 
miasta, dwóch żydów podeszło do niej i ze 
smutkiem zawiadomili ją, że matka jej jest 
bliską śmierci i jedynem życzeniem konającej 
jest widzieć swą córkę. W dobrej wierze z 
pospiechem biegnie neofitka do swej matki, 
lecz zaledwie przestąpiła próg mieszkania, gdy 
cała zgraja żydów rzuca się na nią, zrywając 
z niej strefione ubranie. Na drugi dzień ła­
godniej zaczęto postępować z Maryą, uprze­
dziwszy ją, że najmniejsze z jej strony usiło­
wanie wyswobodzenia się z ukrycia pociągnie 
za sobą krwawe następstwa, zresztą dwóch 
żydów nieodstępnie strzegło jej z nożami w 
ręku. Jednocześnie matka namawiała córkę, 
by dobrowolnie wróciła do wiary ojców. Ma­
rya się nie zgodziła i wskutek ciężkich 
przejść silnie zaniemogła. Dziś nie wie co 
było dalej, to tylko pamięta, że ocknęła się 
nieszczęsna w Berlinie, w obcem otoczeniu, 
jak się okazało w mieszkaniu Nejmana przy 
ulicy Neue Friedrich Str. pod nr. 36. Tutaj 
starano się jak najserdeczniej ją przyjąć, lecz 
obawa o swą przyszłość i utrata ukochanego 
męża były dla niej strasznem widmem. Nie­
bawem zaproponowano jej powrotną podróż do 
Warszawy, gdzie miała wrócić do męża. Nie 
znając położenia jeograficznego i miast zagra­
nicznych, zamiast do Warszawy zajechała do 
Hamburga. Nieszczęśliwa Łysakowa powtór­
nie oszukana zdała się na łaskę opiekuna i w 
Hamburgu pozbawiona wszelkich środków oca­
lenia się, w rozpaczy oczekiwała swego losu. 
Nejman powszechnie jest za granicą znany 
jako agent do ukrywania podobnych ofiar. 
W Warszawie jednak energicznie działano. 
P. Wojciech odszukał ślady a konsul Kurdja- 
wcew zawiadomił policyą, że poszukiwane in­
dywiduum było w Berlinie, lecz nie wiadomo 
gdzie zostało wywiezione. Natychmiast odo­
sobniono pod kluczem całą rodzinę neofitki, 
zamieszkującą w dzielnicy Nalewkowskiej, by 
przerwać wszelkie ich stosunki z zagranicą i 
dwaj agenci Handwerg i Makarów wyjechali 
do Berlina. Ztąd po tropie zatrzymawszy się 
w Berlinie tylko parę godzin, wyruszyli do 
Hamburga. Odszukano mieszkanie, gdzie była 
ukryta Łysakowa, lecz tu dowiedzieli się, że 
dopiero co Nejman z jakąś damą wyjechał do 
portu. Nie tracąc czasu agenci pospieszyli do 
portu, słusznie kombinując, że neofitkę chcą 
wywieść okrętem. Tutaj szczęśliwie ujrzeli 
Maryą Łysakową, którą Nejman, jak się oka­
zało, miał wyprawić do Ameryki. Po tylu 
strasznych przejściach w piątek o godz. 3 po 
południu Marya Łysakowa radośnie powitana 
przez męża przybyła do Warszawy.

* Humań. Na probostwie kościoła humań- 
skiego przechowują się — jak donoszą do 
„Kraju“ — ciekawe pamiątki histo­
ryczne: obrazy kościelne ze spalonego ko­
ścioła, sprofanowane przez hajdamaków podczas 
smutnej pamięci rzezi humańskiej. Obrazy te 
znacznych rozmiarów noszą na sobie mnóstwo 
śladów od uderzeń toporami, nożami, widłami 
i kulami. Ktoś interesujący się tego rodzaju 
zabytkami, prosił obecnego proboszcza, ks. Za- 
kusiłę o udzielenie jednego z obrazów do mu­
zeum narodowego w Krakowie. Ks. proboszcz 
prosił o pozwolenie swojćj władzy, decyzya 
której jeszcze nie nastąpiła.

* Dynamit-Actiengeseilschaft vorm. Nobel 
et Comp. w Hamburgu dała 13 procent dy­
widendy; widać że popyt jest wielki!

* Wiadomo, że książę Bismarck nie cier­
pi i nie czyta żadnego pisma drukowanego 
czcionkami łacińskiemi. Z tego też powodu

odesłał magistratowi berlińskiemu nadesłany 
mu materyał o ostatnićm zebraniu przyrodni­
ków w Berlinie. Depesze, jakie odbiera ks. 
kanclerz, muszą być pisane szwabachą — 
z tego powmdu zobowiązani są urzędnicy prze­
pisywać je częstokroć z alfabetu łacińskiego 
na niemiecki.

Jedna z gazet berlińskich („Berliner 
Ztg.“) proponuje przy tćj okazyi, aby wszy­
stkie pisma, nie chcące, aby je książę Bis­
marck czytywał, drukowały się alfabetem ła­
cińskim, — gdyż w ten sposób ujdą najpe­
wniej wniosków karnych.

I to nie pomoże! „Kuryer Poznański“ 
nie drukuje się szwabachą, a już kilka razy 
doczekał się wniosków karnych.

* Cholera. Biuletyn z wtorku brzmi: 
w Tryeście zasłabła 1 osoba; w Peszcie za­
słabły 4 osoby, zmarły również 4. — W Wie­
dniu zmarł dnia 2 b. m. robotnik kanałowy 
Pałeczek i to, jak skonstatowano, na cholerę 
azyatycką.

* Carewicz rosyjski czytuje bardzo pilnie 
gazety — i to nie tylko petersburskie, ale 
nawet zagraniczne, zwłaszcza francuskie. 
W jednej z gazet paryskich wyczytał care­
wicz, że stan jego zdrowia jest bardzo groźny 
i wielkie budzi obawy. Zatrwożony, zawezwał 
zaraz kilku najlepszych lekarzy petersburskich 
i chociaż od nich otrzymał jak najbardziej u- 
spokajające zapewnienia, długo uspokoić się 
nie mógł.

Odtąd osobny urzędnik pr zegląda wszyst­
kie gazety zagraniczne, zanim carewiczowi 
przedkładane bywają, aby zapobiedz na przy­
szłość takim nagłym wzruszeniom.

* Manlio Garibaldi, najmłodszy syn jene­
rała, wychowany przez ojca po pogańsku, stu- 
dyował w międzynarodowym zakładzie wycho­
wawczym w Turynie dzieła religijne, czego 
skutkiem było przyjęcie chrztu św. Niedawno 
temu J. E. Kardynał Alimonda udzielił mu 
św. Sakramentu Bierzmowania.

* Kalendarz. Jutro w czwartek dnia 4go 
listopada św. Karola Borom.

Wschód słońca o godzinie 7 minut 2. 
Zachód o godzinie 4 minut 24.

TELEGRAMY.
Berlin, 3 listopada. Poseł dr. Lo- 

we (Kalle) umarł wczoraj w Meranie.
Zofia, 2 listopada. Pewien rosyj­

ski poddany, będący urzędnikiem bułgar­
skim, zaniósł skargę z powodu wyrządzo­
nej sobie krzywdy ze strony prefekta 
Zofii. Jenerał Kaulbars zażądał, ażeby 
prefekt się usprawiedliwił.

Nowy Jork, 2 listopada. Burmi­
strzem Nowego Jorku obrany został pan 
Hevitt.

Skrzynka do listów.
Pod Wolsztyn. Dziękujemy — będziemy 

się starali zastosować do życzenia zresztą bar­
dzo słusznego.

Pod Zaborowo. Zwracamy rękopis, nie 
mogąc użyć artykułu łaskawie nam nadesła­
nego. Autor uwziął się na imiesłowy, jak 
gdyby kształcił się na starój pieśni toruńskiej, 
w którćj czytamy :

A heretyk przy tćj sowie stojąc 
I kapelusza z głowy nie zdejmując 
Student przyskoczywszy 
Kapelusz z głowy zrzuciwszy 
Mówiąc: patrz, co jest!

Korespondentowi z nad Mozgawy J. Wu­
jek, którego styl przecież jako wzór zalecany 
bywa, nie wzdraga się używać często zaimka 
względnego. Cfr. Paralip. księgi wtóre Rozdz. 
IX w. 16: „Ktemu trzysta puklerzów złotych, 
z trzech set czerwonych złotych, któremi po- 
właczano każdy puklerz, y schował ie Król 
w zbroiownicy, która była osadzona gaiem“. 
— Levit. Rozdz. IV w. 7: „Y włosy z 
teyże krwie na rogi ołtarza kadzeniu nay- 
wdzięcznieyszego Panu, który iest w przy­
bytku świadectwa, a ostatek wszytek krwie 
wyleie na podstawek ołtarza całopalenia, który 
iest w weszciu przybytku“. Jerem. Rozdz. 
XVII w. 8: „Y będzie iako drzewo, które 
przesadzaią nad wodami, które ku wilgotności 
rozpuszczą korzenie swoie“.

Przybyli do Fozaaała.
Poznań, 2 listopada.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERL1ŃSK'. 
Ksiądz Warmiński z Gniezna, ks. Kula z 
Piekar, Wągrowiecki z żoną z Sobiesier- 
nia, Rosenzweig z Berlina, Wiesengrund 
z Frankfurtu nad Menem, Nohr z Kolonii, 
Busse z Królestwa, Krzemiński z familią 
z Pogorzelicy.

Telegram
Berlin, 3 listopada li
Ziemiopłody.

Pszenica wzmóc.
listopad grudź. 149,—
kwiecień-maj 157,50

Żyto wzmóc.
listopad-grudź. 128.—
kwiecień-maj 131,-
maj-czerwiec 131,50

Olej rzep. spok.
listopad-grudź. 44.80
kwiecień-maj 45,80

Okowita słabo
w miejscu 35,80
listopad-grudź. 36,20
grudź.-styczeń —,— 1
kwiecień-maj 37.70
maj-czerwiec 38,—

Owies
listopad-grudź. 119.75
Wyp.-żyta wsp. 1650
Wyp.-nko. kw. 510,000

Szczecin. 3 listopada
Pszenica niezm.
listopad-grudź. 153.50
kwiecień-maj 159,50

Żyto stale
listopad-grudź. 124,50
kwiecień-maj 128,—

Olej rzep. spok.
listopad 44.50
kwiecień-maj 45,20

giełdowy
86. (Kursa końcowe.)

Kapitały.
Berlin, 2 listop. 1886.

Consol. 4% 105,80
Pozn. 4°/0 listy z. 102,60 
Poz. 3l/2% list. z. 99,60 
Pozn. listy rent. 103,80 
Austr. banknoty 163,30 
Anstr. renta srebr. 69,— 
Ros. banknoty 193,20 
Ros. consol. 1871 97,20 
Ros. listy zast. 96,40 
Pol. 5°/0 listy zast. 60,90 
Pol. likw. 1. zast. 56,— 
Węg. 4°/0 renta zł. 84,25 
Austr. kred.akcye 461,50 
Austr. franc. kol. 400,— 
Lombardy 172,—
Uspos. bardzo stałe. 
1886. (Kursa końc.)
Okowita spok.
w miejscu 35,—
listopad-grudź. 34.60
grudź-styczeń 34,70
kwiecień-maj

Petroleum
37,10

w miejscu
Rzepik 11,-

w miejscu



Stem powietrza.
Onia 2 listopada 1886 r. o 8 godzinie rano.

Stacye.

Barom
etr.

Wiatr. Stan
powietrza. O

Mulagbmore . . 
Aberdeen . . . 
Ohrystiansund . 
Kopenhaga . . 
Sztokholm . . . 
Haparanda. . . 
Petersburg . . . 
Moskwa ....

761
7i8
758
769
772
766
778
774

Płd.Z. 5lpół zachm.
Płd. Z. 3 bez chmur
Płd.PłilW 3 pogodne 
Pld. 2¡pogodne
Płd.Płd.W 4|zachm.
Płd. 6(zachm.
Płd.PłilW. llzacbm.
Płn. W. 1 ¡zachm.

8
8

10
7
8
5

—1

góle się zmienił; barometryczne minimum poniżej 
753 mm. leży na północ od Szkocyi, maximum 
przeszło o 776 mm. na wschodzie krain przy mo­
rzu bałtyckiem. Przy lekkim prądzie powietrza 
przeważnie z południa lub wschodu panuje ponad 
Europą centralną na wschodzie pogoda i ziinuo, na 
zachodzie silne mgły i ciepło bez znaczniejszych 
opadów. Na wschodzie Niemiec były nocą śrony. 
Na wschodzie linii od Wiednia do Gdańska pa­
nuje lekki przymrozek.

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu
w listopadzie.

Data 
i godzina Barometr \ Wiatr Stan

powietrza
Temp, 

w. Cel.

Brest................
Helder.............
Sylt...................
Plambarg. . . . 
Swineminde . ł) 
Neufabrwasser 2) 
Kłajpeda. . . .
Paryż .............
lionaster .... 
Karlsruhe . . . 
Wiesbaden . . . 
Monachiom. . . 
Kan ii pilica . . 3)
Berlin.............
Wiedeń.............
Wrocław . 4)

76Í
766
767 
760
769
770 
774 
776
768 
768
770
771
772 
771
770
773
771

Z.
Pin. Z. 
Płd.
Pld.
Pld. W. 
Płd.Płd.W 
Płd Płd.W 
Pld. W._ 
Płd.Płd.Z. 
Płd. Z.

spokojnie.
spokojnie.

Z.
Płd.Płd.W
Płd.
spokojnie. 

Płd. W.

2lpogodne 
3 deszcz 
ljmgła 
3 ¡mgła 
2¡mgla 
3|pamo
3 bez flimurl
4 mgła 
Ï“
1

zachm.
parno
parno
zachm.

1] parno 
1 mgła 
1 mgła 

|bez chmur 
3 bez chmm

Isle d'Aix 
Nizza . . . 
Tryest . .

770
771
772

’1 Sron. 2) Sron, 
i. 4) Sron.

8
12
10

9
6
2

—1 
2

12
9
9
7
7
4
2

— 1 
1

Z. 2 (zachm. I 14
W. 1-pogodne j 10

spokojnie. |bez chmur| 8 

parno. 3) W nocy mróz,

Uwaga. Stacye powyższe podzielone są na 
4 grupy: *) Europa północna, 2) pas nadbrzeżny od 
Iriandyi do Prus Wschodnich, 3) Europa środkowa 
na południe od powyższego pasu, 4) Europa południo­
wa. — W wyliczaniu stacyi zachowano w każdej 
grupie kierunek od zachodu ku wschodowi.

Objaśnienie: Płn. = północ. Płd. — południe, 
W. = wschód. Z. = Zachód.

Skala siły wiatru: 1 = lekki powiew. 
9 = mały, 3 = słaby, 4 = umiarkowany, 5 — orze­
źwiający. 6 = silny, 7 = mroźny, 8 = burzliwy, 
2 = burza, 10 = silna burza, 11 = gwałtowna 
burza. 12 = orkan.

Pogląd na stan powietrza:
Podział nacisku atmosferycznego mało co w o-

2. Pop. 2 [ 765,9 ¡W. słaby ipog.dne I -f- 8,0
2. Wie. 9 j 766,9 TłdW. sł. ¡pogodne i •+ 2,7
3. Ban. 7 \ 768,3 , |W. umiar.Jzaehm. j — 0,4

Dnia 2 listopada maximum ciepła + 8°3 Cel.
„ „ minimum ciepła — 0°4 Cel.

Prognoza na dzień jutrzejszy brzmi według
„Pos. Ztg.“ jak następuje:

Częstokroć pochmurno, ponuroj parno, miej
scami, mgła przy umiarkowanym3"wietrzyku bez 
zmiany w temperaturze. Pasami cokolwiek deszczu. 
W wystawnych miejscach nocą przymrozki i śron.

öüöFÜÜAÜSiWU rtAïSDÉX. i ¡PisZOä'ä'SL.

Meiningskiego banku hipotecznego 4-pro- 
centowe premiowane listy zastawne. Najbliż­
sze ciągnienie odbędzie się 1 grudnia. Prze­
ciwko stratom kursu, wynoszącym przy łoso- 
wauiu około 75 marek za sztukę, zabezpiecza 
bauk pod firmą Carl N e u b u r g e r. B e r- 
1 i n, F r a n z o s i s c h e 8 t r. Nr. 13, za 
premią 1 marki 50 fen. za sztukę.

8 p r « » c s n »•' W: ftifeań, 3 listopada (■ 
nie giełdowe. —)

Stan powietrza: zimne.
Żyto : bez int.
Cena wypowiedziałoś —,—

—centn. listopad 122, 
płacono.

Okowita: słabiój.
Cena wypowiedz. — 

listopad 34.2C płacono, grudzień 34,30 pł. styczeń 
34,50 płacono lutyj 34,90 pł., marzec 35,30 pł. 
kwiecień-maj, 35,90 ple.

Okowita, w miejscu (bez beczki) 34,10 pł

—,—, Wypowiedziano 
płacono, grudzień —,—

—, Wypowiedziano

Bióro budowlane i techniczno - informacyjne
budowniczego rządowego

Jana Rakowieża
w Poznaniu,

przeniesione zostało od 1-go października do domu 
L i c h t e n s t e i n a przy (873)

BerliÓskiÓj uL Sir. 10, parter na prawo.

Powróciłem
po skończouem winobraniu i polecam Wielebnemu Ducho­
wieństwu i Szanownym moim Odbiorcom sklepy zupełnie zaa- 
sortowane we wszelkie gatunki win węgierskich po ce­
nach nader umiarkowanych, pomimo skromnych zbio­
rów tegorocznych. (394)

Poznań, dnia 3 listopada 1886.
1\ w f

Szanownej Publiczności miasta Strzelna i okolicy do­
noszę uprzejmie, iż z dniem dzisiejszym otworzyłem w Rynku

Rąad-el dfogę.ryjiiy
farb i towarów' aptecznych

połączony

z handlem korzeni, win i cygar.
Polecając moje przedsiębiorstwo łaskawym względom Sza­

nownej Publiczności nadmieniam, iż staraniem mojem będzie 
zaskarbić sobie zaufanie przez doborowy towar i rzetelną a 
skorą usługę. Z wysokim szacunkiem

B. Pińkowski. aptekarz.
Strzelno, l listopada 1886. (892)

R. barcikowskiT
Poznań, Hazai

poleca po cenach nader przystępnych (811)
Herbatę karawanową funt po 7,50 mrk.
Herbaty chińskie funt po 6, 5, 4, 3 mrk.
Prószę herbaciane funt po 2 mrk.
Koniak prawdziwy francuzki, importowane ara­

ki i rum.
Wanilę burbońską, oliwą nicejską, kwas i sok cy­

trynowy, ocet wiany do konserwów.
Cacao holenderskie Blockera i van Haagena, czekolady, 

żelatynę białą i różową.
Polecam mój,bogato zaopatrzony skład czystych Górno-węgier­

skich i Tokajskich win naturalnych w lekko wytrawnych, 
wytrawnych i łagodnych gatunkach.

Za beczkę (klarownego wina) zaw. 136 itr. M. 160. 170, 180. 200, 
220, 240, 270, 300 i drożój, za szampankę zaw. 3/ł litra M. 1, 1.10, 1 15, 
1.25, 1.40, J.50, 1.75, 2.00 i drożój.

Równocześnie polecun obok moich jako najprzedniejsze uzna­
nych win kościelnych z r. 1883 po 330 51., znakomite wino 
z 1881 r. z tych samych winnic po 180 51. za beczkę (klarow. wina).

<W Czerwone wina feslawskic, wesrierskie czer­
wone i austryackie w znakomitych gatunkach po najtańszych cenach.

Fróby i cenniki rozseiam na życzenia franco. (572)

Felix Przyszkowski, Jurtony Łanie! win,
__________________ItiK'ilxifZ.

Fabryka powozów

w Poznaniu, Wielkie Garbary 51
poleca swój bogato zaopatrzony skład powozów: karety, kocze, wo­
lanty, plauwagi na dwie i cztery osoby, a mianowicie zajmuje się 
wykonaniem takowych wedle zamówienia podług najnowszych ry­
sunków. Przerabiam także stare powozy na uowszy styl. Sza­
nownemu Duchowieństwu polecam gotowe powózki otwarte jaku 
też całokryte, używaną karetę, koczyk i wolant. Robota gusto­
wna i trwała, ceny przystępne.‘(814)

Urzędowe sprawozdanie targowe
komisy i targowój w mieście Poznaniu 

Poznań, dnia 29 października 1886.

TOWAR W
Przedmiot.

dobry śred. pośle. przecięciu.
4 J£.| .g 4

PszenJnaÍw' ^100 ki. 
Hiajn. — — 15

15
20 zz

}!5
10

Żyto Jüalw- — — 12 20 1180 }U 90J |najn. — — 12 — 11 60
Jęczmjna!w- 

x {najn. _ _
12
11 80

11 70
li 50 73

A JUa.iW-
Owies qna¡n. - —

12
12

10 11 70 
11 " 70

Inne artykuły.
najw. na j niż. w przeć

4
Słoma /prosta za 100 ki 7I 25 6 1 6 63

Itargaua - — — — — —
Siano - 6 — 5 25 5 63
Groch - — — — —
Soczewica — — — — — —
Fasola
Kartofle 2 20 1 80 o

¿Á _
Wołowina Jkuika za 1 ki. 1 40 1 20 1 30

lod brzucha - 1 20 1 1 10
Wieprzowina - 1 20 1 1 10
Cielęcina - 1 20 1 — 1 10
Skopowiua - 1 — — 80 — 90
Słonina - 1 40 1 20 1 30
Masło - 2 40 1 80 2 lo
Jo ja za kopę 2 80 2 70 2 75

Ceny targ, w Poznaniu 
dnia 29 października 1886,

Pszenica . . 
Żyto ....
, nowe . . 

Jęczmień . . 
Owies . . . 

„ nowy . .
Groch wrzący . 
Kartofle . . . 
Łubin żółty. .

„ niebieski
Rzepik zimowy 
Rzep zimowy .

100 kiig.

T O W A R

piękny średni pośledni

15 40 15 — 14 30 —
12 40 12 20 12 — - ...
— — • — — — — — —
14 30 12 60 11 1 — —
11 80 10 60 10 30 — -
— — — — — — — —
— — — — — — — —
2 20 1 80 — — — -

— — — — — — T-- •—
— — — — — — —
— — — — — — — —
— — — — — — —

iSprawozdame urzędowe.). 
Okowita, (z beczką) pr. iUO litr. 10,000**.

nowsze

z najpierwszyeli domów za 
granicznych, jako 
też i krajowych na 
nadchodzący se- 
zon odebrał

ołj.rcniin phi

’ od i ipeujnz tpÁzsM
-ouPbu Siijpo.w ‘foiuuui 
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Wielebnemu Duchowieństwu
pozwalam sobie niniejszem zwrócić łaskawą uwagę na mój znacznie 
powiçHsïony (2251)

skład sprzętów kościelnych
które w gustownych fasonach we wielkim wyborze polecam jako to:
Monstraneye, puszki do komunikantów i hostyi, kielichy z 
patenami, naczynia do Olejów św. i pateny dla chorych, 
ampułki, tryhularze i łódki do kadzidła, * krzyże różnej 
wielkości na ołtarze i do procesji relikwiarze, lampy ko­
ścielne (wieczne) i przed obrazy, lichtarze kościelne, 

dzwonki harmonijne, kropielniczki i t. d.
Nadmieniam uprzejmie, że wszelkie wyroby wprost z pier­

wszorzędnych sprowadzani fabrylt, jestem przeto w mo­
żności takowe po taniej oddawać cenie z poręczeniem za 
ich trwałość.

Wszelkie reperacye. posrebrzania i odnawiania aparatów 
kościelnych wykonuję szybko i trwale po możliwie tanich cenach.

Szanownym Dozorom kościoła, których kasa nie pozwa­
la na razie większych robić wydatków, ułatwiam nabywanie lub odna­
wianie sprzętów na odpłaty, rozkładając takowe na czas dłuższy.

T» Sto.xUs:,

Specyalny skład alfenidy i sprzętów kościelnych
Wilhelmowska ul. nr. 21 vis-à-vis Hotelu Erancuzkiego,

AKsamity i plusze na suknie i okrycia.

Wielki wybór nowości w materyach jedwabnych 
i wełnianych na suknie.

Okrycia damskie wszelkiego rodzaju i 
towe poszycia na futra.

Płótna, stolowizna i artykuły ne­
gliżowe.

Koszule płócienne i szyrtyngowe.^zT^^Oi 
Kobierce kościelne, salonowe, ■ cj> \

chodniki, portyery.’
5Iaterye meblowe.
Firanki białe i ko-

poleca po bardzo 
tanich cenach

A®

Garnitury do jedwabnych i wełnianych materyi.

Poznań, Rynek 53
poleca swój bogato zaopatrzony skład gotowej 
garderoby męzkiej i dla chłopców na jesienny 
i zimowy sezon,
Paletoty 
Ubrania 
Spodnie 
Żakiety

do 60 mrk. 
. 60 ,
. 15 „
- 13 „
, 50 ,

10 .

Tralles. Wypowiedziano —litrów, caua wy­
powiedziana 34 20, m. listopad 34.20 mrk., gru­
dzień 34,30, marek styczeń 34,30 ra., kwiecień-maj 
35.80 mrk., w miejscu bez beczki 34 10 m.

(W.) Poznań, 3 listop. Oeny mąki. P s z e li­
na nr. 0011,50-12 mrk., nr. 0 10,25—10,75 mrk., 
r ż a n a nr. 0 i 1 9,25—9,50 mrk po 50 kilogr,

Bydgoszcz, 1 listopada.
(Sprawozdanie izby handlowój). Ceny za 1000 klg.

P szenica niezm., bardzo ciemna i szklista de-
likatna, 145—147 m., najdelikatniejsza ponad no- ' 
towania, jasno ciemne średnie gatunki —,— marek, 
poślednie gatunki 135—144 m.

Żyto niezm.j w miejscu krajowe delikatne 
112—115 mrk., nowe —,— m.

Jęczmień nom., piękny 125—130 mrk,, po­
śledni 1C8—123 mrk.

Owies nom., w miejscu według jakości 105 
do 118 marek, pośledni — ,—.

Rzepaki nom.
Groch nom. wrzący 145—160, na paszę 130 

do 135 marek.
Okowita za 100 litr, a 100% 34.25 m.

Wrocław, 2 listopada 1888.
Żyto (za 2000 funt.; niezm., wypowiedziano 

—,— centn., Cena wypowiedziano —,— mrk.. li­
stopad 130,— żąd., listopad-grudzeiń 136, - żąd., 
kwiecień-maj 1887 133,— żąd.

Owies. Wypowiedziano —,— centn. na mie­
siąc bieżący 105,— żąd.. listopad-grudzień 108,— 
żąd., kwiecień-maj 112,—.

Olój rzepiowy b. im, wypowiedz.—-centn. 
w miejscu —,— żąd.. listopad 45.— żąd., listopad- 
grudzień —,— żąd.. kwiecień-maj 46,— żąd.

Okowita bez. in.. wypowiedziano 30,000 litr., 
w miejscu —,— płac., listopad 34,90 płacono, li­
stopad-grudzień 34,90 płacono, kwieci; ń-maj 1887 
36 20 żąd.

Cena wypowiedziana aa dzień 3 listopada:
żyto 130.— mrk., pszenica —,— mrk., owies 105 
mrk., rzep —,— im, olój rzepiowy 45, — . okowit* 
34 90 m.

Oeny targowe z dnia 2 listopada 1886.
Postanowienia 

komisyi handlowej.

Rzep ... 00 klg.
Rzepik zimowy „ „
Rzepik latowy „ „
Lnica ..... 
Siemię lniane . .
Siemię konop . „

TO WAR
piękny

19 
18
20 
21 
26
16 50

średni | pośledui

18
17
19
20 
20 
15

17 
16
18 
19 
18 
15

30
80
00
00
50
00

Pos tanowienia Z a 10 0 ki 1 0 gr a m ó w

miej skié j
Ciężki srp dn lekki towar

naj naj- naj- naj- na ¡-I naj-
deputaeyi targów. wyż.

M|F.
niz.
M[F.

w;
M

'Ż.
(F.

n
M

IŻ.
|F.

wyż. niż. 
MIF.jM iF

Pszenica biała 15 60 15 10 14 70 14 30 14 10(13(80
. żółta 15 40 15 10 14 30 13 90 13 601340

Zyto 13 30 12 90 12 50 12 20 12 001P80
Jęczmień 14 20 13 40 12 40 11 70 11 30|l0]40
Owies 11 10 10 90 10 40 9 80 9 60 9 30
Groch 16 00 15 50 15 — 14 00 13 00|12|00

Berlin, 2 listopada (sprawozdanie urzędowe). 
Pszenica, za 1000 kilogr. w miejscu żąd. 145 
do 168 według jakości; na miesiąc bieżący płac. 
148,50-148 25—148,75, na listopad-grudzień 148,50 
do 148.25—148.75, na kwiecień-maj płacono 146,75 
do 15/,25, na maj-czerwiec płac. 158,75—159, na 
czerwiec-lipiec pł. 160,75. Wypowiedziano 122,000. 
entn. Cena wypowiedziana 148,50.

Z yto za 1000 kilogr. w miejscu pł. 126—130 
według jak ości;, na miesiąc bieżący płac. 127,25 do 
do 127,75, na listopad-grudzień płacono 1j7 do 
127,25, na kwiecień-maj płacono 130.25—130 do 
130,75, na maj-czerwiec pł. 130.75—130,50—131.25, 
Wypowiedziano 28,000 cent. Cena wypowiedziana 
127,50 m.

Kuk urudza w miejscu plac. 110—115 We­
dług jakości, na listopad płac. —na listopad- 
grudzień plac. 111,50, na kwiecień-maj płc. 114 
Wypow. —— cent. Cena —,—.

Owies za 1000 kil. w miejscu żąd. 109 do 
146 według jakości, miesiąc bieżący płac. —, 
na listopad-grudzień płacono 109,25—100,50, kwie- 
cień-maj płacono 112,50, na maj czerwiec ptacono 
113,50. Wypowiedz. -----  cent. Cena wypowie­
dziana —,— mrk.

Olój rzepakówy.'Za 100 kilogr. w miejsca, 
bez beczki płac. 43,3 mrk., w miejscu z beczką 
—mrk., na miesiąc bieżący płac. 44,7-44,8, 
na listopad-grudzień pi. 44,7—44,8. na gmdzień- 
styczeń płac. —. na kwiecień-maj płc. 45,8—45,9. 
Wypowiedziano — cent. Cena wypowiedziana —.

Okowita. Za 100 litrów A 100 pret —. 
10,000 litrów pret. w miejscu bez beczki płacono 
płac. 35,9 mrk., w miejscu z beczką płac. —, 
na miesiąc bieżący płacono 36,1 — 36.4, żąd. —, na 
na listopad-grudzień płacono 36,1—36,4, na kwie­
cień-maj pł. 37,9—37,6—37,8. na maj-czerwiec pt. 
38,1—38—38,1. Wypowiedziano 680,000 litrów. 
Cena wypowiedziano —.

J. Krysiewicz,
Śty Marcin nr. 60,

poleca swój znacznie zaopatrzony (271)

w wszelkie przedmioty kuchenne 
i do gospodarstwa,

jako: rądle, kotły, durszlaki, blachy do 
pieczeni i do ciast, formy do galaret, 
puszki i maszyny do lodów, żelazka 
do prasowania, moździerze, samowary 
rosyjskie i własnego wyrobu itd. itd.

począwszy od 12
„ - 15

„ 4.50
» » 7

Szyn'ele , „ 12
Ubiorki dla chłopców „ „ 3
jako i płaszcze od deszczu z nie, rzemakaluój mate­
ryi. — Równocześnie polecam wielki wybór ma­
teryi krajowych i zagranicznych. — Obstalunki 
wykonuję w 34 godz. podług najnowszych żur- 
nali. — Także zwracam uwagę Wielelmenill 

Duchowieństwu, iż wyrabiam rewerendy i płaszcze podług
najnowszej mody i dobrego kroju. (452)

Ceny j ale sewykle tanie.________________
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ANDRUSZEWSKI
Fabryka pojazdów

poleca swój bogato zaopatrzony skład pojazdów, jak karety, 
kocze, wolanty, plauwagi na 2 i 4 osoby z gwarancyą dwu­
letnią po bardzo umiarkowanych cenach. (254)

F
 „a Rycerska »lica nr. 8.

MAGAZYN g

(MEBLI:
Kompletne urządzenia (antique et re- 

» naissance) we wielkim i gustownym 
■5 wyborze, jako też meble osi najozdo- 
2 bniejszych do zupełnie pojedynczych, 

•n poleca po cenach nader umiarkowanych
s= Á. Ândruszewski.

Wszelkie prace dekoracyjne, tapicer- 
skie i repeiaeyjne wykonywani ściśle 

według zamówienia, trwale i tanio. 
WicJka Rycerska ulica nr. 8.

Co

Żelazne szafy do pieniędzy
z 3 kluczami, stosowne dla itas kościelnych, 
jako też żelazne szkatnfki także do wmu­
rowania, i648)

wagi do ważenia bydła, 
wagi decyiuainc 

rr pole a

T. Krzyżanowski,
Handel żelaza. Szewska ul. 17.

Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

Premiowany na wystawie 
powszechnej w Liverpoolu

1886.
Znakomity ten likier jest 

w zapasie w wszystkich cu­
kierniach, restauracjach, ho­
telach i handlach delikatesów.

Dr. Sprangera
maść gojąca

odbiera, gorączkę I ból wszelkich 
ran I guzów, niedopuszcza wyró­
żnienia dzikiego mięsa, ściąga wszel­
kie wrzody bez środków zmiękcza­
jących i powoduje ich pęknięcie bez 
użycia noża i prawie bez bólu. Go) 
w najkrótszym czasie bolące piersi, 
karhunkuł, przestarzałe uszkodze­
nie nóg, bolące palce, odmrożenia, 
wyrzuty skórne i oparzeliznę, 
Przy kaszlu, kokluszu, rwaniu, 
bólu krzyży, reumatyzmie stawo­
wym następuje natychmiastowa ulga. 
Nabyć można w Ostrzeszowie tylko 
w aptece, pudełko 50 fou, D0 j

Praktyczna osoba z porządnej ta; 
milii ze' skromnemi wymagania« 
poszukuje miejsca jako ó e

gospołly»1
na probostwo. Trzemeszno post la 
genui J. K. 8._______________ —Ucznia,
lecz tylko z prowincji, chcącego »k 
wyuczyć dokładnie szewstwa P 
mą własną ręką, przyjnię zara(‘g90) 
od Nowego Roku.
W. Przycliodzki-

Skład obuwia. Sw. Marcin Nr.

Folwark
Pardelak

obejmujący przeszło 7l)(> mórg z''nlJ 
odległy pól mili od PI szi-wa. ,P 
natychmiast z wszelkim in" enta.r/< 
do sprzedania lub wydzierżawić 
zgłoszenia przyjmuje G '

A. Bielawsk*
Pleszew, ulica Szkólna. —
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